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Rozbicie społeczeństwa.
Chroniczny stan \ rzesileń ministerjalnych, z któ­

rego dotychczas wyjścia nie znaleźliśmy, a który 
wobec sytuacji międzynarodowej i finansowej Pol*

• ski staje się niesłychanie groźnym, jest zewnątrz* 
nym objawem więcej głębokiego przesilenia spo­
łecznego, jakie przebywa młode Państwo Polskie. 
Przesilenie to jest spowodowane zaciętością i za­
ślepieniem warstw społecznych, które walcząc o swe 
interesy klasowe, zapominają o interesie ogólnym 
państwowym.

Stoimy wobec nietylko wielkiego napięcia walki 
warstw społecznych o swe interesy grupowe, ale 
i wielkiego zróżniczkowania tych interesów gru­
powych. Zróżniczkowanie to utrudnia utworzenie 
śród ścierających się grup większości, która mogła­
by wyłonić rząd silny, posiadający program okre­
ślony i poparcie większości narodu.

Minęły czasy, kiedy lewica mogła u nas two­
rzyć chociażby chwilowo jeden obóz polityczny, pod 
hasłem Polski ludowej jednoczący stronnictwa wło­
ściańskie, robotnicze i część inteligencji miejskiej, mi­
nęły też czasy, kiedy prawica mogła utworzyć pod ha­
słami narodowo-zachowawczemi, obóz zwarty, jedno­
czący i ziemiaństwo, i burżuazję przemysłową, i za­
wody liberalne, i drobnomieszczaństwo miejskie. 
Dziś ponad antagonizmami pracy i kapitału, wiel­
kiej i małej własności, to jest tymi antagonizmami, 
które na ogół są podstawą podziału politycznego 
społeczeństwa na lewicę, prawicę i centrum, góruje 
jeszcze nadzwyczaj ostry antagonizm wsi i miasta.

Chłop jest przeciwnikiem ziemianina, kiedy cho­
dzi o reformę rolną i mógłby w walce o tę refor­

mę, jako o podstawę „Polski ludowej*1, iść razem 
z robotnikiem, ale chłop ma wspólny interes z zie- 
miańinem i jest wrogiem robotnika, kiedy chodzi
0 to, aby wieś mogła jaknajdrożej sprzedawać mia­
stu swe produkty i jaknajmniej płacić podatków.

Wobec tego antagonizmu wsi i miasta, klasy wło­
ściańskiej i robotniczej, hasła „rządu robotniczego
1 włościańskiego", które figurują jeszcze w progra­
mie P. P. S. i na pierwszej stronie „Robotnika", 
straciło treść realną, co zostało stwierdzone w teorji 
na łamach „Trybuny" przez ideologów P. P. S., 
a w praktyce przez opozycję P. P. S. w stosunku 
do rządu włościańskiego Witosa. Wrogie stanowi­
sko wobec tego rządu zajął i odłam narodowy pol­
skiej klasy robotniczej N. P. R.

Mając przeciwko sobie wszystkie warstwy miej­
skie, a na wsi ziemiaństwo, włościaństwo polskie 
w chwili obecnej staje jakby w opozycji do reszty 
narodu, zajmuje stanowisko izolowane śród innych 
warstw społecznych. Ale ponieważ włościaństwo 
jest najliczniejszą warstwą społeczną w Polsce i sta­
nowi nawet absolutną większość w narodzie, więc 
przewódców włościaństwa—ludowców—taka sytuacja 
nie przeraża.

— Damy sobie radę z wami, bo nas jest wię­
cej — powiadają.

W tym duchu przemawia „Piast**, naczelny or­
gan Polskiego Stronnictwa Ludowego.^

W ostatnim numerze „Piast" rzuca hasło: „Chłopi 
mobilizujcie się!" Mobilizujcie, ponieważ wszystkie 
inne warstwy, inteligencja, urzędnicy, miasta ogło­
siły wam wojnę. „Piast" utrzymuje przytem, że 
nie jest to walka o ulżenie doli urzędników, inteli­
gentów czy robotników, lecz „jest to atak na rządy
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ludowe, to jest ruszenie w bój dla przywrócenia 
stosunków przedwojennych, dla zepchnięcia chłopa 
ze stanowiska, jakie w państwie zdobył, dla po­
deptania jego prawtf...

„Przeciw temu skombinowanemu atakowi—woła 
„Piast"— musimy wystąpić wszyscy z taką siłą, 
z jaką nienawiścią idą przeciw nam mieszczanie, 
urzędnicy i inteligencja. Tej nienawiści, w dziejach 
dotąd niewidzianej, lud polski przeciwstawić musi 
potęgę, na jaką go stać. Jeżeli inne warstwy spo­
łeczne wypowiedziały chłopu wojnę, to stać nas 
jeszcze na to, abyśmy tę wojnę podjęli i zwyciężyli.

Jest nas tyle, źe możemy sobie dać radę bar­
dzo łatwo. Stanowimy prawie trzy czwarte ludności 
całego państwa. Należy nam się udział w rządzie, 
odpowiadający naszej liczbie i znaczeniu*4.

Chłop — zdaniem „Piasta" — może podjąć zwy- 
cięzką wojnę ze wszystkiemi innemi warstwami nie 
tylko dla tego, źe 011 stanowi */< ludności, ale i dla 
tego, źe jego praca jest fundamentem państwa:

„Jedna wieś tylko pracuje, z wyjątkiem może 
służby folwarcznej, którą nie kto inny, ale panowie 
z miasta zrewoltowali. Dudniało w prasie przed ro­
kiem, że tylko praca przyniesie rozkwit państwu. 
Jeżeli prawdą jest to zdanie, to wieś zadanie swoje 
spełniła. Myśmy nie pilnowali przepisu o ośmiogo­
dzinnym dniu, myśmy charowali od świtu do nocy, 
ale rezultat jest ten, że Polska ma zboża tyle, iż 
nietylko się potrafi wyżywić, ale może jeszcze znaczną 
część sprzedać zagranicę. Nikt nie ma jednak pra­
wa wymagać, żebyśmy naszą pracą żywili miejskie 
lenistwo i żebyśmy dla pięknych oczu pp. inteli­
gentów, względnie tak zwanych inteligentów miej­
skich, dawali im za bezcen środki żywności, kiedy 
oni nam za każde głupstwo każą płacić potworne 
pieniądze".

Brzmi to jakby zapowiedź dyktatury chłopskiej-
Więc cóż? Być może chłop w rzeczy samej wy. 

prowadzi Polskę z tego rozbicia społecznego?
Co z tego, że społeczeństwo niema jedności 

i rozbite jest na zwalczające się nawzajem grupy spo­
łeczne, jeżeli wszystkie te grupy razem uwzięte, z wyjąt­
kiem włościaństwa, stanowią tylko V4 społeczeństwa, 
a włościaństwo stanowiące s/4 ludności i świadome 
swej siły, może narzucić swoją wolę reszcie lud­
ności, stworzyć jedność państwową, a pracą swą 
państwo utrzymać?

Być może w imię tej jedności, w imię ratunku 
państwa wszyscy powinniśmy uledz pokornie woli 
chłopa, poddać się jego dyktaturze widząc w nim 
tę Polskę ludową, która słowami wieszczki mówi
o sobie:

„Nie jeno liczba my, — ale i siła.
Nie jeno pług my, co łarfy orze 
Ale i pieron, co Bóg go posyła 
By walił bory o spróchniałej korze...'
Nie jeno proch my, co z wiatrem polata,
Ale i bary— diwignące pół świata?*
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Niestety tak nie jest.
Chłop nasz jest liczby  ale siłą nie jest, nie jest 

siłą twórczą, świadomą, zdolną dźwignąć nie pół 
świata już, ale choćby^ pół państwa, którego trzy 
czwarte stanowi.

Pługiem łany orze i wycina bory (nie tylko 
spróchniałe, ale i zdrowe), lecz dla siebie, o budowę 
państwową niedba wcale.

Prawdą jest, źe wieś pracuje i źe dzięki tej pracy 
dobrobyt kraju wzrasta, ale również jest prawdą i to, 
że państwo nasze jest nędzarzem ostatnim śród 
państw europejskich dzięki temu, źe polska wieś 
wzbogacona od swego bogactwa nic Państwu Pol­
skiemu nie daje.

Praca chłopska, którą się chlubi „Piast*,, za­
pewne jest wielką rzeczą, jest pierwszym warunkiem 
ekonomicznego podźwignięcia się kraju z ruiny po­
wojennej, ale jej nie dość dla utrwalenia niepodle­
głego bytu państwowegoŁ boć przecie życie ekono­
miczne może trwać i pod obcą okupacją i pod 
rządami Zaborców. I jeżeli świadomość państwowa 
warstwy społecznej, stanowiącej l/ i ludności i zamie­
rzającej swoją wolę innym warstwom narzucać, zo­
stanie na tym poziomie, na którym dziś się znaj­
duje, to nie zważając na postępy gospodarki chłop­
skiej, Polskę ludową spotka ten sam los, jaki zgo* 
towała sobie Rzeczpospolita szlachecka. Przedstawi­
ciel najliczniejszej warstwy obywateli dzisiejszej Rze­
czypospolitej Polskiej—chłop, tak samo jak dawny 
szlachcic przeciętny, pozbawiony jest zmysłu pań­
stwowego, sprawy lokalne stawia po nad sprawy 
ogólno-państwowe, a po nad wszystko interes swo­
jej zagrody, z pogardą patrzy na miasta, których 
roli w życiu państwowem nie rozumie, nie chce 
płacić podatków i troszcząc się o dzień jutrzejszy 
w gospodarstwie nie dba o jutro państwa.

Nad tem powinien był by zastanowić się „Piast", 
gdy mówi o wojnie, którą jakoby miasto narzucają 
chłopom, a w której chłopi zwyciężą. Tak, być może, 
że zwyciężą, ale czy przy tem zwycięstwie nie okaże 
się „zwyciężonem* i Państwo Polskie?

Przecie w chwili dla Państwa Polskiego najgro­
źniejszej, w chwili najazdu bolszewickiego miasta 
zdobyły się na wysiłek patrjotyczny, na który nie 
zdobyło się włościaństwo. I gdyby nie ten odruch 
patrjotyczny śród mieszczuchów, przeciw którym te­
raz „Piast*4 chce chłopów „mobilizować", to chłopi 
zaskoczeni przez najazd okazali by się pod jarzmem 
Sowietów i nie byliby już panami na swej roli. Za­
pewne że prędko powstali by przeciw temu jarzmu, 
ale przecie chłopi rosyjscy i ukraińscy, liczniejsi od 
chłopów polskich, od trzech lat powstają przeciwko 
zorganizowanej i zcentralizowanej Władzy Sowietów, 
a zrzucić tej władzy nie mogą.

Wolność więc swoją, niezależną organizację pań­
stwową i nawet własność swoją chłop polski w zna­
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cznej mierze miastom zawdzięcza, tej samej inteli­
gencji, na którą „Piast** tak napada. I jeżeli tego 
nie uświadamia sobie chłop przeciętny, to powinni 
mu to wytłom^czyć inteligentni ludowcy. Powinni 
oni wyjaśnić, źe stosunku wzajemnego między wsią 
a miastem nie można oceniać wyłącznie że stano­
wiska wymiany produktów wsi i miasta, źe miasta 
wytwarzają walory idealne, bez których i wieś istnieć 
nie może, że liczba nie wszystko stanowi w życiu 
narodu. Jeżeli włościaństwo stanowi */4 ludności 
Polski, to bynajmniej nie znaczy, aby ono zawie­
rało w sobie 8/* życia narodowego polskiego, 
a wszystkie inne warstwy ’/*» którą można jakoby 
wyeliminować, nie niszcząc samego ?'oyai

Inteligencja ludowa powinna zatem prowadzić 
włościaństwo nie do wojny z miastami, a do zro­
zumienia wspólnego interesu państwowego, wyższego 
od tych interesów często materjaluych, które wy­
twarzają antagonizm wsi i miasta.

Tylko w uświadomieniu tego wyższego celu 
wspólnego, w imię którego winny być opanowane 
i złagodzone wszystkie antagonizmy klasowe i sta­
nowe, wyjście z rozbicia społecznego, które prowa­
dzi do rozbicia państwa. Czas już zrozumieć, że 
dzień dzisiejszy jest dniem, który stanowi być mo: 
że o całej naszej przyszłości, który da odpowiedź 
na pytanie: czy po to niezależność odzyskaliśmy, by 
pracą własną na wieki ją utrwalić, czy też poto tyl­
ko,' by znów ją z własnej winy utraciwszy inne lu­
dy ostrzegać przed błędami, których winien unikać 
naród z obcej przemocy uwolniony.

Przesilenie ministerjalne.
I.

Już od kilku miesięcy było rzeczą widoczną, 
dla wszystkich uważnych obserwatorów naszego ży­
cia politycznego, że gabinet p. Witosa nie może 
utrzymać się długo. Stan finansowy państwa był 
zły i nie zanosiło się na żadną poprawę w tym 
względzie, gdyż rząd nie chciał się zdobyć na słu­
szne opodatkowanie własności ziemskiej, oszczędza­
jąc widocznie własność włościańską. Stosunki we­
wnętrzne państwa pozostawiały też dużo do życzenia. 
Rząd nie zdobył się na żadną politykę konsekwen­
tną w stosunku do żywiołów antypaństwowych, pra­
cujących usilnie nad podkopaniem bytu państwa. 
Chwilami ujawniał pewną energję, naogół jednak 
zachowywał się dość biernie. To też żywioły an­
typaństwowe prowadziły prawie bez przeszkód swą 
akcję destrukcyjną. Rząd nie umiał znaleść linji 
odgraniczającej przestępstwo wobec państwa od 
swobodnego działania politycznego, dozwolonego 
przez konstytucję. A przecież linję tę bardzo ła­
two znaleść. Konstytucja nasza, jak każda zresztą 
inna, obowiązująca w wolnem państwie — dozwala 
oczywiście: swobodnie krytykować rząd, instytucje 
państwowe; propagować różne ideały — społeczno- 
polityczne. Gdyby więc bolszewicy nasi ograni­
czali się do krytyki istniejących instytucji, propago­
wania ustroju politycznego, opartego na radach ro­
botniczych, przeciwstawiając je parlamentaryzmowi, 
to, pomimo absurdyczności i nawet szkodliwości 
ich poglądów — nie możnaby było ich karać za to, 
stojąc na gruncie ściśle konstytucyjnym. Jednakże 
nasi bolszewicy na tem nie poprzestawali, lecz wzywali 
w swych pismach i odezwach do dezorganizacji pań­
stwa, do dezercji z wojska, nieposłuszeństwa w ar- 
mji, do buntu. Więcej jeszcze, przedsiębrali usiło­
wania, mające na celu: utrudnianie przewozu amu­
nicji, niszczenie jej (podpalanie składów amunicji)

Maciej Szukiewicz.

Na marginesie „Diviny” .
Paradiso, 111 47-61, 104-117.

Choć w przepędzonym przez alembik czyśćca 
Duch rdzy , a ciało ciężani pozbyło 
I  mogłem w sferze bezzębnego łyśca,

Co jest największym śród gwiazd szaławiłą 
(Bo twarz odziewa w odmienne wciąż maski) 
Ooraz to żwawiej zdążać za mą miłą, —

Jednak tej jeszczem nie dostąpił łaski,
Ażeby czasem nie pozostać w tyle 
Za płynącemi z cudnych ócz jej blaski

Albo nie grzęznąć w błędzie, i omylę,
Jak w onym lesie, gdziem spotkał wilczycę. —
Z  księżyca sfery jedną pomnę chwilę...

Jeszcze w Piccardy wpatrzon włósienicę,
Którą — że gwałtem skażono je j śluby —
Niebo zmieniło w tęcze i różyce.

I  przepoiło światłem je j przeguby,
Pojrzę: a oto z dali ku mnie płynie 
Postać piękniejsza nad inne cheruby,

Ty, co te słowa czytasz, osądź ninie,
Czy z purgatorjów wyszedłem zwycięsko,
Że tak znalazłszy się sam przy dziewczynie,

Kraśniejszej stokroć, niż granatu mięsko,
Jej alabastrów i ustek ponęcie,
Twardo się oprzeć zdołałem i męsko?

Czytającego te tu słowa klnę cię,
Czy w hortu s  c la u s u s  nie wkroczyłbyś śmiało, 
Wiedząc, że zdjęto z jego wrót pieczęcie

I  że to pyszne swym rozkwitem ciało
* Przywinąć ci się do twej piersi uda 

Jak się to komuś innemu udało?

Jeżeli szczery jesteś i nie duda,
Pewniebyś porwał ją  w krzepkie ramiona 
I  z warg jej wyssał wszystkie raju cuda

I  wszystką rozkosz wezbranego łona —
Lecz ja , com wysechł w infernie na wiórek 
I  był jak  larwa miąszu pozbawiona,
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zdradą w armji i t. p. Jakkolwiek usiłowania te 
nie zdołały na szczęście przybrać wielkich rozmia­
rów, to jednak niestety wydały pewne rezultaty. 
Otóż z chwilą ujawnienia się podobnych usiłowań, 
podczas wojny zwłaszcza, rząd powinien był odpo­
wiedzieć na nie ostremi represjami. Tego tymcza­
sem naogół nie zrobił.

Rząd nie umiał też walczyć z nadużyciami w ad­
ministracji i wojsku. Karano małych przestępców, 
dużych nie umiano, czy nie chciano karać. Dlatego 
też akcja rządu w tym kierunku małe tylko wydała 
rezultaty. Chciano unikać skandalów i sprawy nie­
które tuszowano. Tolerowano też uchylanie się 
Ministerstwa Spraw Wojskowych od ścisłej kontroli. 
Ten brak kontroli odbijał się też fatalnie na na­
szych finansach, ponieważ to właśnie ministerstwo 
rozporządzało największym budżetem. Wreszcie 
rząd, aż do czasów ostatnich, lekceważył sobie zu­
pełnie sprawę strzeżenia naszych granic, co wywo­
łało już skutki fatalne.

Polityka gabinetu p. Witosa była polityką sta­
nową i dążyła do tego, aby włościan uwolnić, o ile 
możności, od wszelkich ciężarów; aby ich nie krępo­
wać w handlu produktami spożywczemi i speku­
lacji. Tej też polityce należy przypisać ten nieo- 
ględny pośpiech w zaprowadzeniu wolnego handlu 
zbożem.

Wolny handel był potrzebny i należało go wpro­
wadzić, ale pod tym warunkiem, że granice pań­
stwa będą należycie strzeżone i że środki spożywcze 
z kraju wywożone masowo nie będą. Najlepsze po­
mysły przeprowadzone w czasie nieodpowiednim, 
bez przedsiębrania pewnych środków ostrożności— 
muszą wydać szkodliwe owoce.

Rząd wreszcie zwlekał z opracowaniem nowej 
ordynacji wyborczej, co było wynikiem tendencji 
ludowców do odwleczenia wyborów do wiosny ro­
ku przyszłego.

Wszystkie powyższe błędy rządu są bardzo cięż- 
kiemi błędami, za które państwo nasze drogo bardzo 
płaci już i płacić jeszcze będzie.

Nie mniejsze błędy popełniał rząd w polityce' 
zagranicznej. Nie umiał bronić interesów polskich 
za granicą, co ujawniło się w sprawie śląskiej. Dał 
się uwikłać niebacznie w politykę federacyjną w sto­
sunku do Litwy, która nam dała sam e porażki- 
Wogóle żadnej polityki zagranicznej, obliczonej na 
dłuższą metę, rząd nie miał. Lekceważył też sobie 
zdanie Sejmu i jego komisji spraw zagranicznych.

Powody więc do ustąpienia gabinetu były bar­
dzo liczne. P. Witos zwala winę na społeczeństwo, 
poczęści robi to i pewien odłam naszej prasy.

Oczywiście, w państwach demokratycznych rząd 
jest wyrazem społeczeństwa. W iną więc społeczeń­
stwa jest to, że ma taki rząd. Ale takie odsuwa­
nie winy, na podstawie takich twierdzeń ogólnych, 
ani nie usuwa odpowiedzialności rządu, ani też nie 
może nam dać na dziś żadnego punktu oparcia 
w dążeniu naszem do wyjścia z sytuacji obecnej.

II.

Stoimy więc wobec kryzysu, który, niestety, za­
powiada się dość ciężko, utworzenie bowiem szyb­
kie nowego gabinetu natrafia na trudności bardzo 
poważne.

W społeczeństwach wyrobionych politycznie wyj­
ście z kryzysu nie byłoby tak trudne. Skoro rząd 
p. Witosa skompromitował się, skoro w swoim cza­
sie odrzucał współpracę innych stronnictw — to 
z natury rzeczy zdawałoby się, że władza przejść 
powinna do tych, którzy go już dawno krytykowali 
i przewidywali konieczność jego upadku.

To też Marszałek zaproponował utworzenie ga­
binetu p. Głąbińskiemu. Związek ludowo-narodo­
wy, widząc, że sam rządzić nie może, gotówby był 
przyjąć misję sformowania rządu z innemi stron­
nictwami, pod dwoma jednak warunkami: i 1) że 
znajdzie większość w sejmie i 2) że w nowym ga­
binecie mieć będzie odpowiednią ilość swych człon­
ków. Otóż tu właśnie nasuwają się trudności. Nie 
dlatego, aby żądania te były same w sobie nieu-

Złożyłem tylko ręce me w paciorek 
I  tyłkom oczy podniósł pałające 
N a najpiękniejszą tę z tęskańskich córek.

Natenczas ona źrenic swoich słońce 
I  pączki ustek, świeższych niż przedwiośnie, 
Zwracając ku mnie, rzekła: — Na tej łące,

N a której wokół sama lilja rośnie 
1 same wkrąg się bielą szpikanardy,
Więdnące z wdziękiem ale i bezkłośnie,

Piękne ci rzeczy prawił cień Piccardy.
Pięknie gdakało trusiątko Rogiera 
1 inne niemniej urocze pulardy ,

Lecz wiedz, że iv kręgu tym jest wyższa sfera, 
Tak górująca nad ich wirydarzem,
Jak przed obłudą ma dank prawda szczera.

M y tam nie płaczem, że z klauzury jarzem  
Lubego dłoń nas wyrwała kochanka,
A n i gorzkiemi łzami się nie mażem,

Że w nas dziewictwo pry snęło, jak  pianka,'
I  że prócz łilij życie nam na czołe 
Róż purpurowych przydało do wianka.

Żem Wyższej Woli niziuchną mą wolę 
Kornie poddała i społegłam na N ie j,
Widzisz zdobiącą biodra me c in to lę ,

Którcjbyś próżno szukał na twej Pani.
Jak ją  zdobyłam? — zaraz ci opowiem,
Bo chętnie czynią spowiedź zakochani:

Drgnęłam z pierwospu gęsiej skórki mrowiem, 
Kiedym o ju trzn i w mej zakonnej celi 
Ujrzała ksienię zgiętą nad wezgłowiem

„ Lukrecjo — rzekła — dość ju ż  tej pościeli,
„ Wstań i włóż habit. Fra Filippo wczora 
„Biadał przedemną, że chociaż anieli

„ Tłumnie doń schodzą z niebieskiego dwora 
„Ilekroć pendzel we fiolce umoczy,
„Lecz się z Madonny twarzą nie upora

„1 w martwe linje wizji Jej nie wtłoczy,
„Jeśli łaskawe nie dadzą m u losy 
„Raz jeden spojrzeć w równie modre oczy.

„Ty i bez blichu masz złociste włosy,
„ Wargi powabne i słodsze od wiśni,
„ W  oczach błękity i czar w nóżce bosej.
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zasadnione, lecz dlatego, źe-nasze zwyczaje parla­
mentarne są mocno nieparlamentarne.

Istotnie, jak to już raz miałem sposobność za­
znaczyć w „Tygodniu Polskim", nasze partje poli­
tyczne, lewicowe zwłaszcza, zawsze mają ochotę 
być u władzy, jeżeli już nie formalnie, to faktycznie. 
Tak jest i obecnie. Nasza lewica (nie mówiąc
o pewnym prawicowym odłamie P. P. S.) nie chce 
mieć swych członków w rządzie, ale nie chce do­
puścić do rządu swoich przeciwników. Ludowcy 
podali się do dymisji, ale nie chcą również dopuś­
cić swych przeciwników do władzy, ani też choć­
by czasowo z nimi współdziałać, na podstawie pe­
wnej platformy politycznej.

Podobne zachowanie się nazwałem antyparla- 
mentarnem. Istotnie: cechą bowiem rządów parla­
mentarnych jest zupełnie normalne, spokojne prze­
chodzenie władzy od jednych stronnictw do drugich. 
Można zwalczać pewne stronnictwa, nienawidzieć je 
nawet, ale zarazem uznać lojalnie, w pewnych wa­
runkach, konieczność przyjścia ich do rządu. Otóż 
u nas stronnictwa uznać tego nie chcą.

Rozumiem dobrze, źe związek ludowo-narodowy, 
czy też stronnictwo ludowo - chrześcijańskie mają 
licznych wrogów, że można tym ugrupowaniom po­
litycznym robić takie albo inne zarzuty. Rozumiem, 
że lewica ze swojego punktu widzenia musi w ca­
łym szeregu spraw stronnictwa te zwalczać. Jednak­
że z tego wszystkiego nie wypływa, aby zgóry 
już stronnictwom tym uniemożliwiać utworzenie rządu, 
w chwili kiedy Państwo znajduje się w stanie kry­
tycznym i wymaga ratunku szybkiego, w chwili, 
kiedy rząd ludowców skompromitował się, a rząd le­
wicowy jest niemożliwy z wielu względów zarówno 
natury ogólnej, jak i osobistej. To też propozycja 
p. Stapińskiego oddania misji stwarzania * nowego 
gabinetu p. Dąbskiemu, ludowcowi i viceministrowi 
spraw zagranicznych, zakrawa na żart.

Stronnictwa lewicowe nie powinny przeszkadzać 
wspomnianym wyżej ugrupowaniom utworzeniarządu, 
pozostawiając sobie oczywiście wolną rękę w kryty­

kowaniu go na gruncie realnym jego przyszłych 
czynności.

Nasi parlamentarzyści lewicowi w praktyce nie 
chcą uznać zasady większości wówczas, gdy zwraca 
się ona przeciwko nim. Wówczas odwołują się albo 
do ulicy, albo do rozmaitych machinacji zakuliso­
wych, mających na celu oddanie im władzy, albo 
osobom przez nich podstawionym.

Państwu naszemu zagraża wprost bankructwo ze 
wszystkiemi dla suwerenności jego szkodliwemi na­
stępstwami; musimy się zdobyć na szybki ratunek. 
Sprawa ratunku Państwa występuje na ptefl pierw­
szy, usuwając na plan dalszy wszelkie inne sprawy. 
Z tego tylko punktu widzenia patrzeć należy na 
kryzys obecny.

Chcąc znaleść należytą drogę do wyjścia z kry­
zysu obecnego, należy sobie uprzytomnić, jakie jest 
zadanie obecnego rządu, przed zebraniem się no­
wego Sejmu, który przecież musi wyłonić rząd nowy.

Otóż zadaniem rządu, w chwili obecnej, jest: 
1) przeprowadzenie w Sejmie nowej ordynacji wy­
borczej do Sejmu i Senatu, umożliwiającej szybkie 
rozwiązanie obecnego Sejmu; 2) przystąpienie do 
ratowania naszych finansów.

Pod temi dwoma hasłami musi się tworzyć rząd 
obecny. Takie postawienie sprawy ma tę dobrą 
stronę, że: 1) liczy się z najpilniejszemi sprawami 
Państwa, 2) usuwa cały szereg spraw najbardziej 
spornych do przyszłego Sejmu, co jest konieczne 
i uzasadnione.

Jeżeli zaś zgodzimy się na to, to wówczas stron­
nictwa mogłyby łatwiej, niż w warunkach innych, 
zgodzić się obecnie na utworzenie nowego rządu.

Prawda, jest w takiem postawieniu sprawy jedna 
trudność: oto rząd uchwalił postanowienia, dążące 
do zaostrzenia reformy agrarnej i stronnictwo lu­
dowe, pragnąc jej zrealizowania, chce takiego rządu, 
któryby je przeprowadził.

Trudność ta jest tylko pozorną, gdyż stronnictwo 
ludowe po dwuletnich doświadczeniach powinnoby 
wreszcie zrozumieć, że niedość jest uchwalić jakąś

„ Więc choć malarze bardzo są kapryśni,
„Siądź mu pozować, może patrząc na cię,
„Postać Madonny z twej postaci wyśni.

„Gdyby zaś chciał cię mieć w luźniejszej szacie, 
„N ie broń mu tego, — bowiem człek to boży 
„I  jak my wszystkie żyje w celibacie“.

Posłuszna Ksienż pęwstałam coskorzej 
Ufna, że może w obraz nadam mu się 
Dla mej twarzyczki niewinnej i hożej.

Lecz pouczona od sióstr, że pokusie 
Zaraz z początku trza przy ci er ać rogu,
Nie wdziałam giezła pod zakonne włosie

I  szat udrękę ofiarując Boyu 
I  tą udręką ja k  ogniem spowita 
Zbiegłam do s t u d i o  i stanęłam w progu.

Próżna ciekawość niech przez cię nie pyta,
N a  czem nasz seans utknął ju ż  w południe... 
Serce mi chciało frunąć z pod habita,

Gdy Fra Filippo począł szeptać cudnie
O tej pożodze, co raz zażegnięta
N a moich ustach, ju ż  w nim nie wychłódnie

Po wieki wieków, — że nad święceń pęta 
Stokroć więzistsze ńa niego okowy 
Włożyły te ot! — przypatrz się — rączęta,

Że mu w palecie wszystek blask tęczowy 
Zgaśnie, jeżeli ja  zgasnę za kratą 
I  że mię zza niej wprost luykraść gotowy.

U kolan go swych widząc, rzekłam na to: 
Głos masz cheruba, więc zawsze i wszędzie 
Pójdę za tobą. — N a odpuście w Prato

Jedynym dla nas dostępnym obrzędzie,
Bo tylko w tym dniu wychodzim z klauzury , 
Kiedy procesja przez balko?i iść będzie,

A  tłum  c i n t o l ę  przez kadzideł chmury 
Ujrzy w liljowych rękach A n u n c i a t y , — 
Jako gołąbkę orzeł wichropióry,

Zabierz mię całą i nieś w twoje światy,
K ędy się wszystko tęczą barw słoneczni,
Gdzie dusze pąpią i pachną jak kwiaty,

Gdzie za motyla pyłkiem się im nie czni,
Bo ju ż  zamknęły go tu tajniach kielicha 
1 gdzie będziemy sarni i bezpieczni...
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reformę, ale że trzeba znaleść środki na przeprowa­
dzenie jej, oraz wogóle mieć odpowiednie warunki.

Jeżeli finanse nasze, w ciągu pół roku, nie po­
prawią się, to wówczas Państwo zbankrutuje i do­
stanie się pod opiekę swych wierzycieli, państw in­
nych, które zapewne, aż do sanacji naszych finan­
sów, żadnej reformy agrarnej przeprowadzić nam 
nie pozwolą.

Trzeba to zrozumieć nareszcie, że jesteśmy odłu- 
żeni i Państwo nasze, na pewien czas może stra­
cić swą suwerenność. Na szczęście, nasi włościanie 
żyją w dobrobycie, nasi robotnicy rolni, w ciągu 
ostatnich lat dwu, poprawili bardzo znacznie swoje 
położenie materjalne. Niema żadnej racji, dla któ­
rej należałoby natychmiast urzeczywistnić reformę 
agrarną, źle pomyślaną, dla realizacji której niema 
w tej chwili środków dostatecznych. Zarówno wło­
ścianie, jak i robotnicy rolni znajdują się obecnie 
w lepszych warunkach od wielu kategorji robotni­
ków przemysłowych i inteligencji pracującej.

Reformę agrarną a raczej jej dopełnienie i urze­
czywistnienie można odroczyć do Sejmu przyszłego, 
bez żadnej szkody dla Państwa, włościan i robotni­
ków rolnych.

Rząd nowy zająć się powinien dwoma wskaza- 
nemi wyżej zadaniami. Z kogo powinien on się 
składać? Z żywiołów prawicowo-centrowych.

Stronnictwo ludowe okazało się niezdolnem do 
rządzenia samo, ale jest dość liczne i powinno zna­
leść w nowym rządzie miejsce dla siebie odpo­
wiednie. Nie czas na polityczne dąsy.

Stronnictwa lewicowe nie powinny z góry prze­
szkadzać utworzeniu się takiego rządu, rezerwując 
sobie stosunek do niego, po jego czynach.

Stronnictwo ludowe powinno zrozumieć, źe w ra ­
zie jego dalszych dąsów i usuwania się od wzięcia 
udziału w rządzie nowym — cała odpowiedzialność 
zarówno przed narodem, jak i przed ludem wiej­
skim—spadnie na nie.

Za tydzień w Prato, nikt patrząc na mnichat 
Jak z drugim f r a t e ,  zapłonionym nieco,
Skroś rozmodlonych tłumów się przepycha,

N ie odgadł, czemu oczy im tak świecą,
Nie wyczuł, źe tam w imię wspólnej doli 
Anioł z aniołem 10 raj miłości lecą, —

Że ta nad młodszym gwiazda w aureoli 
Światło swe czerpie z rzuconych mu skrycie 
1 rzez A  n u n c  i a t ę  przepasek c i n t o l  i .

Czy widzisz na mnie je j złociste nicie?
Z  rąk Pana Niebios wzięłam je nagrodą,
Żenh w slużhe dla N iej strawiła me życie.

Pod pendzlem mnicha byłam jedną odą 
N a macierzyństwa cześć i  cześć Madonny!
W  chramach Florencji wszystkie ród swój wiodą

Ze mnie i z cichej tej celi zakonnej,
Gdziern Fra Filippa natchnęła paletę 
A  on z dziewczyny mdłej i wąskołonncj

Stworzył uroczą matkę i kobietę.
Ze mnie, z Lukrecji B u ti czar ten płynie  
Co daje wzniosłą malarstwu podnietę

Oczywiście do rządu nowego wejść powinni też 
i przedstawiciele klubów mniejszych centrowo-pra- 
wicowych.

Tekę ministerstwa skarbu należałoby powierzyć 
wytrawnemu fachowcowi p. Modzelewskiemu. Tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych dobrem u znawcy 
administracji Państwowej.

O rządzie t. z. fachowym naprawdę mowy być 
nie może, wobec braku u nas licznych fachowców, 
oraz wobec niechęci stronnictw do takiego rządu. 
Tem mniej mówić można o jakiejś dyktaturze jaw­
nej, czy zamaskowanej. Dyktatura taka pogorszyłaby 
tylko sytuację.

Nie mamy dla niego odpowiednich kandydatów 
cieszących się powszechnem zaufaniem i dość kom­
petentnych, aby nie narazić Państwa na katastrofę.

Są w stronnictwie ludowem jednostki patrzące 
dalej, ożywione gorętszemi uczuciami obywatelskie- 
mi, rozumiejące dobrze interesy państwowe. Do 
nich należy zaapelować, aby wywarty one nacisk 
na swych kolegów posłów w tym kierunku, aby nie 
utrudniali oni utworzenia się rządu nowego.

Igramy z ogniem. Zachłanna, nielicząca się 
z warunkami polityka większości ludowców wtrącić 
może państwo nasze w przepaść.

Ludwik Kulczycki.

Dante.
(Dokończenie).

Dzieło Dantego jest, według określenia jego, 
polysensyum; jest epopeą katolicką i — w niemniej- 
szym stopniu—apologją cezaryzmu.

Dante w sferze dumań swoich i aspiracji był 
nietylko filozofem i teologiem, ale i politykiem 
z wyraźnym programem i silnemi namiętnościami. 
Kosmopolitą był i uniwersalistą, jak to jeszcze wy­
kazał Wegele, wyznawcą idei opatrznościowego po-

1 wciąż trwa jeszcze i nieprędko minie,
Bo chociaż dzisiaj i ja  i mnich cieniem 
Oboje żyjem w naszym Filipinie,

Postać ma dotąd j,est jego natchnieniem. — 
Lecz dość spowiedzi. Oto się ju ż  łąka 
Wstydliwych Piccard odezwała pieniem

I  twoja Bice samotnie się błąka 
I  tubie śpieszno zacząć z nią b e l i '  c a n t e  
I  mnie ju ż tęskno do mego małżonka. 
Odchodzę zatem, — bywaj zdrów, Durantel *).

*) Któż nie zna dziejów włoskiego Odrodzenia i florenckiego 
quałłrocenłat Któż nie słyszał o romansie, a następnie ulega: 
iizowanem małżeństwie mnicha Fra Filippa Lipiego z Lukrecją 
Buti, nowicjuszką klasztoru S-ta Margherita w Prato? To też 
do poemaciku p. Szukiewicza dodajemy jedynie tyle, że kościół 
w Prato. przechowujący w swym skarbcu ncintolq&t to jest prze-

Easkę N. M. Panny, ukazuje (z narożnego balkonu dłuta 
lonatella), tę relikwię wiernym co roku w dniu 25 marca. 

Według lokalnej tradycji, dotąd jeszcze żywej w Prato, naj­
czystsza z dziewic klęczących śród tłumu na Piasea del duorno, 
otrzymuje (mistycznie) tę przepaskę w chwili, gdy ujrzy „citu 
toh* przez chmurę kadzideł.

Prąypisek Redakcji.

\
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słannictwa Rzymu, którą wyłożył w traktacie De 
Jjdonarchia; w narodzie rzymskim wyraźnie widział 
on wybrane przez Boga narządzie do spełnienia 
odwiecznego planu; narodowi temu Bóg stale i to 
sposobem cudownym (miraculorum suffragfo)  wspo­
magał; świadczył o tem cały przebieg i charakter 
jego dziejów. Bóg przeto chciał panowania jego— 
i wszystko, co wybrany ten naród (populus ille 
sanctus, p ius et gloriosus) czynił, dobrze czynił (de 
jure fu it  et est), albowiem jednocząc pod sobą na­
rody świata, przygotowywał grunt pod siejbę słowa 
Chiystusowego. Poeta wzdychał za pokojem po­
wszechnym (pax universalis)} gdyż ze wszystkiego, 
czego człowiek tu na ziemi pożądać może, pokój 
jest rzeczą najniezbędniejszą do osiągnięcia docze­
snej i wiecznej szczęśliwości (optimum ćorum, quae 
ad nostram beatitudinem ordinantur). I marzył on
0 zjednoczonej chrześciańskiej ludzkości pod władzą 
papieża w rzeczach ducha, cesarza—w sprawach do­
czesnych.

Ale jakiego cesarza? Dante przyjmował fikcję, 
że cesarstwo Karola Wielkiego było dalszym, niby 
nieprzerwanym ciągiem panowań Augusta i Kon­
stantyna, więc berło monarchji uniwersalnej dawał 
cesarzowi niemieckiemu i —■ brzmi to paradoksalnie 
dziś, wśród rozhukania nacjonalistycznych namięt­
ności i nienawiści— uznanie prymatu cesarza-Niem- 
ca łączył on ze swoim—rzymskim mesjanizmem. Bo 
kto miał ideę wszechświatowego Rzymskiego Impe­
rium wyobrażać i realizować—Rzymianin, Niemiec 
czy Francuz—do tego Dante nie przywiązywał wagi; 
wystarczało mu to, że Karola Wielkiego ukoro­
nował niegdyś papież koroną cesarską i źe cesarze 
niemieccy byli jego prawowitymi następcami —
1 w tem przeświadczeniu odważnie wystąpił, jako 
uparty, nieugięty, wymowny, a potęgą wymowy i prze­
konania porywający rzecznik des Heiligen Romischen 
Reiches Deutscher Nation.

W traktacie o Monarchji „dał on Gibellinom — 
mówi Klaczko— ich Deklaracją Praw , wymyślił im 
ich teorję prawowitości, ich powód bytu filozoficz­
nie uzasadnił" *). Sformułował jaśniej, ściślej, niż 
ktokolwiek bądź przed nim, wiarę polityczną, „którą 
wieki średnie przeczuwały, miarkowały, w części 
nawet wprowadzały w życie".

Ale daremny to był trud! Wiara ta w chwili, 
w której Dante ją formułował i głosił, już nie miała 
dawnej władzy nad umysłami; już zeszli byli z wi­
downi dumni Hohenstaufowie, zawaliła się ich bu­
dowa. Poeta stał na zwaliskach, był spóźnionym, 
nie znajdującym posłuchu apostołem.

Wygnany za przekonania swoje z ojczystej Flo­
rencji, wylewał swoje bóle w grzmiących gniewem 
tercynach Piekła , aż oto niespodzianie nad tęsknotą 
poety rozwidnia się jutrzenka, zwiastująca, źe słowo 
jego ma stać się ciałem, że „sen wygnańca zamieni 
się w historyczny fakt". Na tronie cesarskim zasiadł 
Henryk VII. Młody, z bujną fantazją, szlachetny 
i odważny, postanawia wskrzesić dzieło poprzedni­
ków swoich Saskich, Frankońskich, Hohenstaufów, 
podnosi ich upadły sztandar i obwieszcza swój 
Bómerzug. Spuszcza się z Alp, w październiku 1310 
roku, zbiera niedobitki stronnictwa Gibellinów, z róż­
nych stron ciągną do niego wygnańcy i tułacze, ale 
Dante nie ubiega się o żadne urzędy, czy godności, 
dość, „źe danem mu było—jak pisze w liście—oglądać

*) .Wieczory Florenckie", por, str. 244— &.

majestat cesarza, słyszeć jego słowa i powiedzieć so­
bie: Ecce Agnus Dei, ecce qui abstulit peccata m undiu.

Wśród pożóg i krwi idą Niemcy naprzód, mia­
sta włoskie padają jedne po drugich, ale me wzru­
sza to poety. Florencja skupia koło siebie przeci­
wników cesarza — i Dante, nie wahając się, wzywa 
Henryka VII w głośnym liście, aby zadał cios 
w samo serce oporu, w rodzinne miasto poety. 
Trzeba przyłożyć siekierę do korzenia jadowitej ro­
śliny. Florencja, to „żmija, co kąsa wnętrzności wła­
snych rodziców, to zwierz nieczysty, co wyziewem 
swoim zaraża trzodę". „Powstań więc i połóż raz 
koniec ociąganiom twoim, o różdżko ze szczepu 
Jessego, połóż ufność w Panu twoim, w Bogu Sa- 
bdothy, pracą mądrości twojej i kamieniem potęgi 
powal na ziemię Goljata; bo kiedy on legnie, noc, 
i ciemność, i strach padną na Filistynów, a Izrael 
wyzwolony będzie".

Czyż można się dziwić—woła Klaczko po przy­
toczeniu słów powyższych— „że poecie, któremu, 
według pięknego wyrażenia Michała Anioła, bramy 
niebios stały zawsze otworem, bramy rodzinnego 
miasta Florencja zamknęła na zawsze aż do 
śmierci" 2).

W tym zaś kulcie dla idei monarchji uniwer­
salnej jednym z pierwiastków zasadniczych była 
nienawiść do Francji, jako głównej zawady na drodze 
do urzeczywistnienia Św. Rzymskiego Imperjum pod 
berłem cesarzy niemieckich. Więc nie dziwimy się 
również, gdy głośny dziś prorok mistycznego pan- 
germanizmu, Houston Stewart Chamberlain, zalicza 
Dantego do typowych przedstawicieli plemienia ger­
mańskiego, jako syna germanizowanej przez Gotów, 
Franków, Longobardów Italji północnej. Jest to tak 
oczywiste — woła — że dowodzić tego nie warto; 
świadczą o tem zarówno myśli i prace wieszcza, 
jak i rysy jego twarzy *).

Dziś natnralnie razi nie-Niemca ten, w dzisiej- 
szem oświetleniu na to patrząc, f Jogermanizm wiel­
kiego umysłu, stanowiący jednak nie istotę i nie 
podstawę, lecz tylko konsekwencję jego poglądu. 
Dante bowiem tego całą duszą pragnął, o co od 
wieków w litanji do wszystkich świętych błaga Ko­
ściół— „pokoju i zgody królów i panów chrześcjań- 
skich“, Cesarstwo zaś Rzymsko - Niemieckie było 
w idei swojej instytucją ponadnarodową, łącznikiem 
między narodami germańskiego, słowiańskiego i ro­
mańskiego pochodzenia i, dzięki temu—mówi F. W. 
Fórster—mogło stwarzać warunki dla wspólnej kul­
turalnej pracy najrozmaitszych r a s 4). Więc myśl 
Dantego przy całej utopijności swojej jaśniała szla­
chetnym blaskiem idealizmu—i nikt mu nigdy czy­
stości intencji nie odmówił.

Z głębokim bólem stwierdzał Dante w Kościele 
ścisłą łączność między powodzeniami materjalnemi 
a rozkładem moralnym, który zwykł za niemi iść. 
Należało więc powstrzymać w jej rozpędzie ziemską, 
zaborczą politykę papieży, należało im przypomnieć 
słowa Zbawiciela, że „Królestwo moje nie jest z tego 
świata" i źe przeto zadaniem ich, zadaniem Ko­
ścioła—wypełniać wzór Chrystusowego życia i świe­
cić ludziom świętości światłem. Jako władcy świec­
cy, papieże, podług Dantego, byli tylko lennikami

*) Op. c. por. str. 248—251.
*) Orundlagen des XIX Jahrb", por. str. 500—502.
*) Fr. W. Forster „Politische Ethik u. Politische Pad'ago* 

gik" (1918), por. str. 259—260.
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cesarza; władza cesarska starszą jest od ich władzy
(sed Ecclesia non existente aut non virtuante, Impe­
rium  habuił totam suam virłutem); potęga mate- 
rjalna przeciwną jest sam ej. naturze Kościoła (virtus 
authorizandi regnum nosłrae mortalitatis est eon- 
trai naturam Ecdesiae). Słowem, Dante — zdaniem 
katolika, znakomitego badacza, Niemca, prałata Fr. 
X. Krausa—„uznał zasadę oraz ostateczny cel tego, 
co my dziś katolicyzmem politycznym nazywamy, 
za rzecz wewnętrznie nie dającą się pogodzić z isto­
tą  Chrześcijaństwa i z ideą Kościoła — i tę myśl 
swoją wyraził jaśniej, niż ktokolwiekbądź przed nim, 
czy po nim, aż do czasów naszych, aż do XIX-go 
wieku" 5).

Swoje zaś pomysły reformatorskie w sprawach 
Kościoła Dante łączył z franciszkańską ideą ubó­
stwa. Ów instynkt, którym kierował się Franciszek 
z Assyżu, stał się u Dantego świadomością, ideą 
przewodnią, niezachwianem przeświadczeniem. — 
W XXVII-ej pieśni Raju wkłada on w usta ap. 
Piotrowi słowa pełne oburzenia świętego przeciw 
następcom jego, co „w skórach pasterzy, jak wilki, 
wyszli z kniei". Żem myśląc o tem, „pąsem spło­
nął—nie dziw się, bo gniew, co we mnie dygoce— 
barwę sromoty na każdym wypisze..." W ięc— koń­
czył apostoł:

Ty synu, gdy cię ku padolnej stronie
Ciało znów ściągnie, nie chowaj języka
I nie osłaniaj, czego ja nie słonię.

Chcąc przeto wyzwolić papiestwo od władzy ma- 
terjalnej, bo ciężarem jest i pokusą, odciągającą kie­
rowników Kościoła od ich rzeczywistego powołania, 
władzę tę dawał Dante cesarzowi, za głosem idąc ma­
rzenia raczej, niż rozumu — marzenia o szczęśliwej 
jakiejś hartnonji między obu naczelnemi władzami 
w uniwersalnem państwie, w którem uniwersalny 
monarcha, cesarz, z uczuciem czci pobożnej korzy się 
przed powagą uniwersalnego wikarjusza Chrystuso­
wego na ziemi. Święte Imperjum Rzymskie nie było 
w myśli poety żadnym despotyzmem militarnym — 
wręcz przeciwnie—miało być ostoją wolności zgro­
madzonych pod berłem cesarskiem narodów, rękoj­
mią ładu, podstawą cywilizacji. „Dla idei tej—pisze 
Fr. X. Kraus — Dante żył i cierpiał; w służeniu jej 
znosił zapoznanie i nienawiść, wygnanie i głód; ale 
wszystkie te cierpienia ani go zatruły goryczą, ani 
nawTet zachwiały w nadziei i wierze" 6).

Ale gdzie ci cesarze, którzyby ideał poety speł­
nić mogli i chcieli? Czy widział ich Dante? czy 
słyszał o nich? Była chwila, zdało mu się, źe 
ces. Henryk VII sen jego spełni; ale nieopatrzny 
młodzieniec-marzyciel, poparcia nie znalazłszy we 
Włoszech, cofnąć się musiał z pod Rzymu i w dro­
dze powrotnej przedwcześnie zmarł w roku 1313, 
Dante pozostał sam jeden przeciw prądowi czasu. 
„Nigdy — słowa Klaczki — nie było człowieka wiel­
kiego w większej, zupełniejszej niezgodzie z dąże­
niem całego współczesnego świata". W tem tkwi jego 
tragedja — zdaniem tegoż pisarza, który go malo­
wniczo porównał ze Ślepym Samsonem, bo jak 
Samson wbrew przeznaczeniu usiłuje on podeprzeć 
i utrzymać zachwiany gmach i konwulsyjnem, roz- 
paczliwem wysileniem obejmuje filar Cesarstwa, 
najbardziej podkopany, najbardziej trzęsący się ze

5) Fr. X. Kraus: „Dante* (Berlin, 1897), pór. str. 723.
*) Op. c. por. str, 770.

wsźystkich, jakie budowę wieków średnich trzy­
mały".

W swoim liście dedykacyjnym do Can grandę 
della scala powiedział Dante, źe celem „Boskiej Ko- 
medji" w jej całości i w jej szczegółach jest „ży­
jących tem życiem wyrwać z tego nędznego stanu 
a prowadzić ich do innego, szczęśliwszego**.

Ale dla urzeczywistnienia celu tego powinien 
zapanować na świecie porządek, któryby odbiciem 
był, chociażby dalekiem odbiciem, owego status feli- 
citatis. JYiezbędną podstawą porządku takiego jest 
zgoda i jedność narodów pod suprem acją cesarza, 
w. indywidualnem zaś życiu jedności — poddanie się 
prawu Bożemu, którego stróżem jest Kościół.

Zgodność z wolą Bożą otwiera po śmierci po­
dwoje nieba. Ale Dante miał jeszcze za życia wizję 
błogosławionych krain niebieskich. Przewodniczką 
w tem była mu Beatrice. Odtąd te dwa imiona — 
Dante i Beatrix—nierozłącznie związały się ze sobą. 
Miłość swoją poeta odczuł i uwielbił, jako Moc, 
która pośrednicząc między Praw dą wiekuistą a ro­
zumem i wolą, podnosi duszę i trzyma ją na wy­
sokości, na której poi się tchnieniem Nieba i czuje 
swoją z niem jedność. Ale oczywiście nie każda 
miłość jest taką, tylko ta, którą wyznawał i wielbi- 
Dante, która w istocie swojej najgłębszą jest i naj- 
wewnętrzniejszą w człowieku tęsknotą za szczęślił 
wością absolutną.

Miłość u Dantego jest uczuciem nawskroś me- 
tafizycznem, najściślej skojarzonem ze zmysłem nie­
skończoności. Ona wprowadza w absolutne Piękno, 
owo nieskalane, czyste Piękno, o którem nauczał 
Plato w Symposion, .wolne od obcych pierwiastków 
i niesplamione lichotą śmiertelną, nadświatowe, wie­
czne, jedynie nieśmiertelne Piękno samo w sobie".

Dzieckiem jeszcze poznał Dante 9-letnią Bea­
trice Portinari i od pierwszego wejrzenia poczuł, że 
zstąpił w niego mocniejszy od niego Bóg, który 
nad nim panować będzie: ecce Deus fortior me,qui 
veniens dominabitur mihi. Młodzieńcem był, gdy 
Beatrice zmarła. Słowami Jeremjasza proroka o mie­
ście Jeruzalem, które, spustoszone i samotne, „stało 
się, jako wdowa" i płacze, a niemasz, ktoby je cie­
szył wśród wszystkich miłośników jego, malował 
on swój ból, ale błogosławiony był to ból, bo mu 
przynosił nowe rozumienie rzeczy

Intelligenza nuova, che l’Amore 
Pingendo mette in lui...

I postanowił, że „jeżeli Ten, przez którego jest 
wszystko, co ż y je p o z w o li mu jeszcze żyć , to „po­
wie on o niej kiedyś, co o żadnej innej nigdy po* 
wiedzianem nie było" ( Vita nuova). Słowa dotrzy­
mał. Od niego „zaczyna się nowa era w miłości" 7).

** *

Trojakie jest znaczenie Boskiej Komedji: jest 
wspaniałym wyrazem poetycznym filozofji katolickiej; 
jest apologją polityki chrześcijańskiej, którą Dante 
z filozofji tej wyprowadza i w idei monarchji uni­
wersalnej streszcza, rozgraniczającej i tem samem 
godzącej władzę świecką i władzę duchowną, ce­
sarstwo i papiestwo; jest wreszcie hymnem na cześć 
miłości, ,w  której dusza jest wszystkiem, a ciało -  
pospolitem tylko akcesorjum" 8).

*) E. Schurfc Op. c., str. 45. 
8) ib.
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■ 7 ’ W niewoli jeszcze jestem znikomego świata,
Lecz danem juź mi było w zachwycie oglądać 
Pod skorupą materji przeczystą purpurę 
t promienne czuć Bóstwa wejrzenie na sobie.
Nad śmiercią tryumfując przeczucia potęgą,
Marzeniem więzy krusząc czasu i przestrzeni, 
Towarzyszko wieczysta, tobie pieśń mą niosę,
A ty nie wzgardzisz mych nieśmiałych rymów mowę.

- Słowa te są Włodz. Sołowjewa, wzięte z wizji 
jego Egipskiej, wystosowane do mistycznej oblu­
bienicy, mistyczniejszej, niż zaziemska Beatrice 
Dantego, bo uosabiającej przedwieczną Mądrość, 
boską Sofję, niewieści pierwiastek w Bogu. I czy 
mam to wyznać? Choć innego narodu i wiary, 
a przedewszystkiem nawskroś innej kultury, ten naj­
większy z myślicieli rosyjskich i wielki poeta-liryk 
zawsze staje przedemną, gdy myślę o Dantem.

Nie domyślając się tego, nie interesując się szcze­
gólnie ani osobą, ani poezją Dantego, Sołowjew 
był jakby reinkarnacją jego po upływie prawie sze­
ściu stuleci od zejścia jego ze świata, Wyrazu 
re inkarnacja  używam, bo uderza mię nietylko po­
dobieństwo, ale niemal zupełna identyczność w cha­
rakterze i treści ich pracy twórczej. Taż sama afir- 
raacja powszechnego katolickiego Kościoła, to samo 
marzenie o polityce chrześcijańskiej, stwarzającej 
uniwersalne państwo z cesarzem i papieżem na 
czele, ta sama apoteoza miłości, jako „dobrej 
nowiny z utraconego raju, zwiastującej możliwość 
jego odzyskania".

Czas i śmierć tu królują na ziemi,
• Lecz panami ty ich nie nazywaj;

Wszystko pędzi i znika we mgle,
Niezmienne jest słońce miłości.

Różnica między twórcą Boskiej Komedji a pro­
roczym w czasach naszych głosicielem idei chrze­
ścijańskiego uniwersalizmu i Bożo-człowieczeństwa 
tkwi tylko we wzajemnem ustosunkowaniu pier­
wiastków poezji i filozofji: Sołowjew był filozofem 
z zawodu, Dante przedewszystkiem—poetą.

I czyż to, że człowiek z obliczem duchowem tak 
żywo przypominającerń Dantego pojawić się mógł 
na schyłku wieku XIX, nie świadczy, że wielki Flo- 
rentczyk nie patrzył tylko „wstecz poza siebie" — 
jak twierdzi Klaczko? Myśl powszechnego Kościoła 
i powszechnej monarchji, czyli powszechnej harmo- 
nji narodów, którą zwiastował z wyżyny nadświa- 
towyeh wędrówek i widzeń, żyje dotąd, choć ży­
ciem ukrytem, w sumieniu ludzkości.

1 choć Sołowjew, wznawiając ją, nie ulegał złu­
dzeniom Dantego, choć, marząc o cesarzu rosyj­
skim, jako cesarzu uniwersalnym, wyraźnie widział 
i głosił, że carat w tej postaci, w jakiej istniał, nie 
tylko nie byl drogą do idei jego, ale odstępstwem 
od niej i jej śmiercią, jednak, siłą wyższą party, 
obowiązanym się czuł ją głosić, jako idealną anty­
tezę wzmagającego się duchowego rozstroju Eu­
ropy.

I sądzimy, że dziś po strasznych doświadcze­
niach wojny, wśród szału międzynarodowych nie­
nawiści i zdziczenia myśli politycznej tęsknota, któ­
ra wieje ze starych kart Boskiej Komedji, tęsknota 
za pokojem, za jednością narodów, za powszechnym 
Kościołem ludzkości powinna odżyć z nową siłą 
i mocą. W jakiej formie idea z niej płynąca się 
spełni i czy się spełni, nie wiemy. Ale już dziś, 
teraz, w otchłaniach bezradnej nędzy materjalnej 
i moralnej, w którą nas zagnał bicz wojny i bicz

rewolucji, wyjaśnić śię powinno w duszy każdego 
człowieka z rozumem i sumieniem, że przeciw co­
raz wyraźniej występującym objawom zwyrodnienia, 
grożącego upadkiem i blizką juź śmiercią cywiliza­
cji, niema antytoxyny — jak się wyraził Fr. W. Fór- 
ster—silniejszej ned ideę chrześcijańską 9). Ale jak 
strasznie biczowaną jeszcze będzie ludzkość, ile 
czasu upłynie, zanim opatrznościowa rózga nie wy­
pędzi jej z bagna materjalnych interesów i nie 
nauczy rozumieć, że „człowtek-zivierzę nie da sobie 
rady z ciążącemi nad nim zagadnieniami i zada­
niami polityki, że nie zdoła ich ująć i rozwikłać 
inaczej, jak z pomocą Boga-człowicka“ 10).

Marjan Zdziechowski.

W sprawie podnieąienia 
przemysłu w Polsce.

Wśród recept różnych na podnoszenie przemy­
słu nowożytne państwo zna jedną, niezawodną: 
Ustawę patentową—niezawodną, pod warunkiem, że 
się ją dobrze stosuje. Recepta ta dość stara, bo 
jej treść istotna była w użyciu w Anglji już za 
czasów królowej Elżbiety i króla Jakóba I a we 
Francji za czasów Ludwika XIV. Udoskonalona 
i uzupełniona w czasie rewolucji francuskiej, a po­
tem w wieku XIX, należy dzisiaj do tych, bez któ­
rych żadne państwo nowożytne obejść się nie może.

I Polska zaraz po odrodzeniu swem zaprowa­
dziła u siebie w lutym 1919 r. ustawę patentową 
i pokrewną jej ustawę o wzorach rysunkowych i mo­
delach, a dla wykonywania ich utworzono osobny 
Urząd patentowy. Jest więc ustawa i jest Urząd, 
ale ustawy dotąd nie wprowadzono w życie, pomi­
mo, że obowiązuje formalnie dwa i pół lat, a Urząd 
dotąd jest organem martwym, który dużo kosztuje, 
a wcale nie funkcjonuje, niczego państwu ani spo­
łeczeństwu nie przynosi. ' : -

Rząd postanowił złemu zaradzić i w czasie naj­
bliższym ma Wnieść do Sejmu projekt ustaw zm ie­
nionych i przystąpić potem do należytej organiza­
cji Urzędu. Dlatego piszę o patentach i ochronie 
twórczości przemysłowej, jako o sprawie aktualnej-, 
a jeszcze i dlatego, że niema może drugiej gałęzi 
administracji państwowej w Polsce tak mało znane} 
i tak mało cenionej, jak ochrona twórczości w prze; 
myślę, chociaż to sprawa doniosłości pierwszo­
rzędnej. • . : Z'

Myśl przewodnia każdej ustawy patentowej i po­
krewnej jej ustawy o wzorach i modelach jest po­
dobna jak prawa autorskiego: Jak autor, literat, ar­
tysta ma prawo wyłączne wyzyskania siły ekono­
micznej, tkwiącej w jego utworze, on więc rozstrzy­
ga, czy dzieło może być publikowane, na scenach 
wystawiane, on w zasadzie ma pobierać korzyści 
gospodarcze, jakie tego rodzaju publikacje przyno­
szą i t. d.—tak twórca nowych myśli w przemyśle,, 
a zwłaszcza wynalazca, ma wyłączne prawo wyzy­

9) Fr. W. FOrster: „Wcltgewissen u. Wcltpolitik*, por. 
str. 49—50.

10) Z. Forstera. Por. artykuł IA. Zdziechowskjego o nim 
w .Czasopiśmie prawniczem i ekonomicznem".—Kraków, 1920, 
str. 5—S. "  ‘ ............. •’ ' - - - - - -  : -
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skania tych korzyści, jakie jego myśli nowe przy­
noszą, stosowane w przemyśle, a w handlu wyzy­
skane. Autor i wynalazca mają zatem monopole; 
jednak monopol autora, t. zw. własność autorska, 
trwa dłużej, bo przez całe jego życie i przez 30 
lub 50 lat po jego śmierci — monopol wynalazcy, 
zwany patentem, trwa tylko lat 15, a jeśli nowość 
objawia się jedynie w postaci zewnętrznej wytworu, 
t. j. w t. zw. wzorze lub modelu — jeszcze krócej 
(lat 10 lub 12). Monopol wynalazcy trwa dlatego 
znacznie krócej, bo patent na dobry wynalazek 
przynosi korzyści tak olbrzymie, nieraz niesłychane, 
źe dłuższy monopol byłby wprost niebezpieczny 
z punktu widzenia gospodarstwa społecznego.

W ustawach patentowych objawia się zatem nie- 
tylko czynnik sprawiedliwości, polegający na uzna­
niu praw twórcy do tych korzyści, które płyną z pło­
dów jego umysłowej twórczości—ale i ważny czyn­
nik polityki gospodarstwa społecznego: Państwo 
bowiem przez udzielanie monopolów wynalazcom 
zachęca ludzi zdolnych do wytężania swych sił 
w kierunku twórczości przemysłowej i udoskonalania 
produkcji; a gdy po wynagrodzeniu odpowiedniem 
wynalazców kasuje ich patenty na rzecz dobra 
ogółu, rozwija i bogaci życie gospodarcze, na wol­
ności przemysłowej oparte.

* * . ✓

Zaprowadzenie ustaw patentowych, podobnie jak 
ustaw autorskich, jest — patrząc na rzecz z punktu 
widzenia socjologicznego — jednym krokiem naprzód 
w rozszerzaniu zakresu praw prywatnych jednostce 
przyznanych. Z dóbr, które stanowiły niegdyś 
wspólnotę wszystkich, wydzielają się przedmioty jed­
ne za drugiemi, aby służyły bezpośrednio pewnym 
jednostkom, praca indywidualna doskonali je i kształ­
ci na własną korzyść pracujących i daje w ten spo­
sób przykład i podstawę dla coraz to nowszej i lep­
szej eksploatacji. Z nią bogaci się ogólna kultura. 
Powstawanie i pomnażanie wyłącznych praw jed­
nostki rozpoczyna się jeszcze w czasach p reh is to ­
rycznych, gdy nasi praojcowie w skóry odziewać 
się poczęli, aby chronić się od zimna, i tem się 
żywili, co upolował*. Skóra zabitego zwierzęcia 
i mięso z niego, a potem narzędzie, jakiem zaczęto 

'  polować, to początki własności. Za niemi grupują 
się inne sprzęty, zrobione ręką ludzką, jako włas­
ność tego, co je zrobił, dalej dom i trzoda, znacz­
nie później grunt, a po upływie wieków i las. Licz­
ba owych praw indywidualnych rośnie i rośnie tak, 
iź dziś obejmuje już prawa do światła (służebności 
światła), do powietrza (prawo do słupa powietrza 
nad własną ziemią, do wody (służebności prawa 
prywatnego i prawa wodne, polegające na ustawie 
wodnej), do zwierzyny w lesie (prawo polowania), 
do zwierząt w wodzie (prawo rybołówstwa), a na- 
ŵ et do myśli oryginalnej, w jakiejś formie obja­
wionej (własność literacką, prawo patentowe, prawo 
do wzoru i modelu), nawet do klienteli, związanej 
z firmą i znakiem towarowym i t. p. Im większy 
postęp, tem więcej dziedzin, nad któremi jednostka 
zapanowywać może. Zwłaszcza prawo patentowe 
rozszerzyło ich zakres niezmiernie, i tworząc mono­
pole eksploatacji wynalazku, otwarło nowe olbrzy­
mie źródła bogactw: Jak dziewicze lasy i tłuste 
ziemie za morzami dla kolonisty, tak wynalazki są 
dla ich twórców przedmiotem zawłaszczenia, tylko, 
źe pierwsze kończą się znowu morzami, gdy tym*

czasem drugie nie mają granic* bo ich źródłem 
jest — bezgraniczna praca ludzka i pęd fantazji. 
W ten sposób spełniła się choć w części maksyma 
Lamartinća: L e  p r o g r ć s  le p l u s  u r g e n t  
& f a i r e  c o n s i s t e  ś r e n d r e  l’a c c e s s i b i l i t e  
de  la p r o p r i e t e  p l u s  f a c i l e  f t t o u s .

Z faktem powyższym mnożenia praw indywidu­
alnych przez prawo patentowe łączy się inny fakt, 
t. j. zwróreme się licznych rzesz ludzi do szukania 
owych skarbów patentowych. Podczas gdy dawniej 
wynalazek stał jak bóg na piedestale, do którego 
poważył się przystąpić tylko genjusz, lub potrącił 
nim przypadek, to teraz wynalazek spopularyzował 
się, wmieszał się w tłumy, siłę zaś swoją widzi 
w pracy zbiorowej mas, a nie w dziełach tylko ge- 
njalnych jednostek, któremi od czasu do czasu 
Opatrzność ludzkość obdarza. Wynalazek uległ więc 
demokratyzacji.

Przed zaprowadzeniem ustaw patentowych nie 
myślał przeciętny człowiek o wynalazkach. Ciasne 
wychowanie robotników w granicach regulaminów 
cechowych zabijało myśl samodzielniejszą w za­
rodku. Nauki przyrodnicze były jak każda nauka 
przywilejem niewielu. Zrobić wynalazek, znaczyło 
więc rzucić rękawicę światu i dotychczasowym jego 
tradycjom, i stanąć ponad poziomem swej epoki. 
Wynalazek mógł zatem zrobić albo genjusz, albo 
nasunąć go przypadek.

I w jednym i w drugim wypadku, czekały wyna­
lazcę walki z dotychczasową tradycją, śmiech, szy­
derstwa a nieraz niebezpieczeństwa. Są to rzeczy tak 
każde mu jeszcze ,z lat dziecinnych znane (odkąd 
zaczął czytać owe rozpowszechniane wszędzie książ­
ki o wielkich wynalazcach), że przykładów, stwier­
dzających powyższe zdanie, nie potrzebuję przyta­
czać.

Co było* powodem, że genjalni wynalazcy, mimo 
przeszkód, walkę dla ludzkości I postępu podejmo­
wali? Zapewne nie miłość ludzkości, zwłaszcza, gdy 
ta ludzkość stawiała areszty cechowe, pręgierze, 
stosy i t. p., na niszczenie w zarodku wielkich 
myśli—zapewne i nie wyłącznie nadzieja przyszłej 
sławy, błogosławieństw potomności, lub nadzieja 
wielkich dzieł, które na pierwszem dziele się oprą, 
bo to nadzieja zbyt odległa, a temsamem i pobud­
ka za słaba, aby mogła bóle ciężkich zapasów zró­
wnoważyć. Powodem, dla którego genjusz walki 
owe podejmował i przytem zapominał o najbliższem 
szczęściu, jest i było zawsze to, że jest genjuszem, 
że pała w nim święty ogień tworzenia, źe woła mu 
w głębi duszy nieustannie głos: pędź, pędź naprzód! 
Genjusz więc tworzy, bo tworzenie jest jego powo­
łaniem, zaspokojeniem wewnętrznej potrzeby, i co 
za tem idzie, prawdziwą rozkoszą.

Zarówno wynalazki genialne, jak i wynalazki przy­
padkowe, były czemś niezwyczajnem, nader rząd­
kiem, pojawiały się w różnych czasach i w różnych 
miejscach bez ciągłości, bez ścisłego uzupełnienia. 
Wprawdzie to, co odkryli jedni, było podnietą dla 
innych do szukania dalej w raz oznaczonym kierunku, 
i skutkiem tego wynalazki jedne stawały się z cza­
sem źródłem wynalazków drugich — ale pomiędzy 
niemi mijały wielkie nieraz czasu przestrzenie. Wy­
nalazki z czasów przedpatentowych robią—perspek­
tywicznie—wrażenie błędnych ogników, pojawiają­
cych się tu i owdzie w ciemności.

Ten obraz zmienia się zupełnie z chwilą ‘wpro­
wadzenia ustaw patentowych, Ustawy patentowe roz-
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twe rają — jak wyżej wspomniano — naoścież drogą 
do nowej obiecanej ziemi wynalazków i zapewniają 
kolonistom tej ziemi ochroną prawną i korzyści 
wielkie. Prześladowania nowych myśli ustają, a usta­
wa sama zachąca do robienia wynalazków i wyna­
gradza je monopolami. To też podróż do tej nowej 
ziemi obiecanej nie jest już przedsięwzięciem wy- 
jątkowem śmiałych i pełnych boskiej fantazji po­
dróżników, lecz staje sią objawem codziennym, prakty­
kowanym przez całe szeregi kolonistów, którym gleba 
ojcowska za ciasną. Podróżują, bo słyszą, źe w ziemi 
obiecanej zdobyć można miljony. Ci z nich, co po­
siadają zdolności odpowiednie, wytrwałość i spryt, 
nie zawodzą sią w nadziejach. Ci jednak, którzy 
sią przeliczą ze swemi siłami, zasobami i wytrwa­
łością, wrócą czasem z połowy drogi znękani, cza­
sem w nowej ziemi zmarnieją wśród głodu i chłodu, 
a czasem, przedarłszy sią przez dziewicze lasy tru­
dności, zginą, zostawiając tylko po sobie ślad dla 
innych.

Wynalazek stał sią zatem od czasu zaprowadze­
nia patentów zdobyczą pracy w całem tego słowa 
znaczeniu, pracy, która jest zbiorową i ciągłą. Skut­
kiem tego, postępuje przemysł ruchem spokojnym, 
stałym, wszechstronnym i niezmiernie szybkim, pod­
czas gdy dawniej postępował skokami gwałtownemi, 
ale rzadkiemi, których rezultat w porównaniu z zdzi- 
siejszym był bardzo skromny. Na wynalazek, sta­
nowiący pewną skończoną w sobie całość, np. pras 
hydrauliczną, maszynę drukarską, młocarnią parową, 
motor gazowy i t. d., składają się setki pomysłów, 
z których każdy zostawał przez pewien czas pod 
ochroną patentu. Każdy z nich miał za przedmiot 
jakąś nową konstrukcję lub ulepszenie, a suma ich 
utworzyła maszynę, która zadziwia nas pomysłowo­
ścią, dokładnością w wykonaniu i t. p., co znowu 
nie wyklucza możliwości, że tasama maszyna po 
kilkudziesięciu latach będzie jeszcze nierównie do­
skonalszą i praktyczniejszą.

Aby przebieg ten wyjaśnić, wskażę na kilka dość 
znanych przykładów. Zaczynam od najgłośniejszego 
może wynalazku, t. j. od maszyny parowej. Początki 
jej sięgają kociołka Papina i podobnych odkryć 
margrabiego Worcester i Salomona de Caus. Odkrycia 
te odnoszą się jednak tylko do stwierdzenia pręż­
ności pary, były więc nie wynalazkami, ale odkry­
ciami naukowemi, które i dziś nie mogłyby podle­
gać patentom. Zastosował je 8avery, Anglik, który 
skonstruował pierwszy maszynę parową. Para, zgęsz- 
czona w rurach, wywoływała ciągły ruch, a przytem 
były rury oddzielone od kotła parowego. Para po­
ruszała i podnosiła wodę. Wynalazek ten został 
opatentowany około roku 1700. Neiocomen wpro­
wadził w rury tłoki i połączył je ża pomocą sztaby 
z przyrządem poruszanym, i wziął również na to 
ulepszenie patent. Skutkiem tego wniósł Savery skar­
gę o unieważnienie patentu Newcomena, poczem 
obaj wynalazcy złączyli się w spółkę, mającą na 
celu eksploatację tak zwanej ulepszonej atmosferycz­
nej maszyny. Cały Szereg ulepszeń tej maszyny, 
które doprowadziły do jej najrozleglejszego zastoso­
wania w fabrykach, kolejach żelaznych i t. d., wy­
nalazł dopiero James Watt, którego prawie całe 
życie wytężone było w kierunku doskonalenia ma­
szyny parowej. Jednakźą nie on sam pracował w tym 
kierunku. Równocześnie z nim przyczyniali się do 
doskonalenia maszyny parowej Wasbrough, który 
umieścił dźwignię obok osi koła i połączył ją i  tło*
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kiem, w celu przemienienia ruchu linjowego na ko 
łowy, Fitzgerald i Murray, z których pierwszy wy­
nalazł koło rozpędowe, drugi wentyl z zasuwką, i t. cl.

Szereg wynalazców, którzy wynaleźli statek pa­
rowy, rozpoczyna się Blaskiem de Garay i dochodzi 
do punktu kulminacyjnego w Fultonie, który pierw­
szy na wielką skalę skutkiem swych wynalazków 
mógł rozpocząć przemysłowy wyrób statków. Ma­
szyna parowa przeszła od czasów Wattowskich zmiany 
olbrzymie, zanim otrzymała dzisiejszy kształt. Od 
śmierci Watta udzielono na różne jej ulepszenia, 
jak obliczają niektórzy, około 2,000 patentów.

Podobnych przykładów wynalazków coraz więcej 
udoskonalonych dostarczają nam wszystkie większe 
wynalazki nowsze. Zamglone w swych początkach 
lub połączone z imionami wielkich Galileuszów, Tor- 
ricellich, Newtonów, Voltów, Galvanich i t. d., nabie­
rają coraz lepszych i doskonalszych, czasem od po­
czątkowych całkiem odmiennych i nowych kształtów, 
aż wreszcie stają wobec nas, jak skończone arcy­
dzieła, w postaci lamp elektrycznych, telegrafów, 
telefonów, dynamoelektrycznych motorów, lunet, te ­
leskopów, przyrządów fotograficznych, nowych ciał 
chemicznych, maszyn do robienia lodu, skompliko­
wanych mechanizmów z tysiącem dźwigni, bloków, 
równi pochyłych i t. d.

A jeżeli zajrzymy do biur patentowych, to 
się dowiemy, że wszystkie te arcydzieła są znowu 
przedmiotem nowych prac twórczych, nowych ule­
pszeń i udoskonaleń. Tam się dowiemy, że niema 
prawie dziedziny przemysłu, w którejby fabrykant 
nie musiał ciaęle poprawiać swej fabrykacji i samych 
przyrządów, fadna śrubka, żadne kółko maszynowe 
nie może liczyć na czas dłuższy istnienia. Dziś 
jeszcze uważane za najlepsze, musi jutro ustąpić 
miejsca lepszemu od siebie i zadowolnić się schow­
kiem w magazynie starego żelaza.

Rzadko się też zdarza, aby patent, choćby naj­
lepszy, trwał niezmiennie przez lat 15. Często już 
w drugim, trzecim roku, lub później, inne go pa­
tenty zastępują lub uzupełniają. Większe przedsię­
biorstwa fabryczne mają osobne biura techniczne, 
w których stale pracują nad ulepszeniami produkcji 
najęci w tym celu technicy. Wynalazki ich uważa 
się za własność właścicieli przedsiębiorstw i dla nich 
bywają patentowane.

W Ameryce obliczono stosunek używanych 
w przemyśle i patentowanych maszyn i produktów 
do kapitału zakładowego, umieszczonego w prze* 
myślę w przedmiotach, które nie zostają wcale pod 
ochroną patentu i okazało się, źe z kapitału zaję­
tego w przemyśle przypada 90°/0 na patenty, a tyl­
ko 10% na przedmioty, które nie zostają pod ochro­
ną patentów.

Ciekawy to i charakterystyczny objaw, chociaż 
wygląda na paradoks, że z powstaniem praw indy- 
wirtualnych^ patentowych, spotężniał skojarzony i zbio- 
rowy dach loynalazczy. Gdy prawa patentowego nie 
było, jaśniały na kartach historji wynalazków wiel­
kie imiona; dziś jaśnieją wielkie dzieła.

Dawnych wynalazców wynagradzała sława i bło­
gosławieństwa potomności — dzisiejsi wynalazcy 
przyjmują nagrodę za życia w pieniądzach, ale pa- 
mięć po nich mija, jak sen.

(Dok. n.) Fryderyk Zoll.
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V Z Wielkopolski.;
Poznań w sierpniu.

Tyle się słyszy o rzekomym separatyzmie Poznań­
skiego, o nieprzychylnych, niemal wrogich, nastro­
jach ludności tamtejszej względem mieszkańców in­
nych dzielnic Polski, że mimowoli ogarnia nas lęk, 
gdy z uczuciem dumy i radości- zbliżamy się do 
stolicy L j b ogst? i a tak niedawno zjednoczonej 
z Ojczyzną prowi/icji. Czyżby faktycznie winy me* 
tropolji względem niej popełnione były tak wielkie, 
że nie da się już zbudować mostu zgody i porozu­
mienia, a różnica dwuch kultur, a raczej zarzuca­
nego nam braku kultury zachodniej, sięgnęła aż 
tak głęboko, że wyrównać się nie da?

Przybywamy do Poznania w chwili nader cięż­
kiej; gdy wproYCp.d :ony wolny handel zachwiał do- 
tychczasowemi gospodarczemi podstawami, gdy 
ustawa sejmowa co do unifikacji ma wejść w ży­
cie i zakończyć stan zazdrośnie strzeżonych, od­
rębnych ekonomicznych urządzeń. A jednak pomimo 
katastrofalnego wprost momentu, głębsze i uważniej­
sze rozpatrzenie się w stosunkach miejscowych, 
w pracach i dążeniach inteligentnego ogółu, spra­
wia na nas wrażenie pocieszające i do pesymizmu 
bynajmniej nie usposabia. Cały zaś ferment, bo jego  
istnienia zaprzeczyć nie możemy, wydaje nam się 
raczej robotą czynników postronnych z jednej strony, 
a 2  drugiej nieuchronną przemianą stosunków so­
cjalnych, którą ^''•'np.ńskiem przyszła później 
nieco, niż gdzieindziej, « skutek ogólnego dobrobytu 
materjalnego, ale która przyjść musiała. Pierwsze 
wstrząśnienie dotychczasowego, pozornie silnie ugrun­
towanego systemu doprowadziło do wybuchu przez 
długi czas, nagromadzonego materjału palnego,' zło­
żonego z niezadowoleń proletarjatu, z zachwiania 
się bezkrytycznie dotąd uznawanych powag wśród 
rolnego ludu i t. p. Weźmy pod uwagę, że prawie 
cała ludność męska to b. żołnierze pruscy, że nie­
którzy z nich odbyli całą sześcioletnią krwawą wojnę, 
której trwanie i rezultaty nie mogły nie zostawić 
zaczynu buntu duchowego, gorzkich rozmyślań.
: ' - Na tle tego psychicznego podłoża i konieczności 
Wprowadzenia wszędzie już zapoczątkowanych reform 
socjalnych szczepiona jest sztucznie, importowana 
poniekąd nawet płonka separatyzmu dzielnicowego. 
Niezadowolone ambicje polityczne wyzyskują ż. je­
dnej strony zrozumiałą odporność sfer burżuazyj- 
nych i wogóle posiadających przeciw przemianom, 
godzącym 'w  ich dobrobyt dotychczasowy, niedo- 
tknięty kataklizmem wojennym, z drugiej starają się 
bezprzedmiotowy już dziś front óbronno-narodowy 
uczynić jakiemś tusculum czystej polskości dzielni­
cowej, nie zatrutej obcemi miażmatami. Innemi słowy, 
uczynić z Poznańskiego odgrodzoną od szerszych 
dopływów sadzawkę, w której da się łowić ryby na 
użytek prowodyrów stronnictwa jedynie narodowego. 
Jak zaznaczyliśmy jednak, agitacja w tym kierunku, 
jako sztuczna i nie wyrastająca z głębin psychiki 
miejscowej, w której tkwią jeszcze ziarna posiewu 
z 1398 r., jest krótkotrwała i Strącić musi grunt 
wśród zapowiadających Się przemian socjalnych. 
Może objawy ich będą jaskrawsze, niż w innych 
dzielnicach, może przyniosą znaczne szkody materjal- 
nym stosunkom wewnętrznym, w przyszłości jednak 
wpłynąć muszą na lepsze, normalniejsze ustosunko­
wanie się warstw społecznych, na wzrost poczucia

obywatelskiego w masach. Nie zapominajmy bowiem, 
że wobec nadmiaru posłów ludowych z b. Królestwa 
i Galicji, Poznańskie nie dało ani jednego posła 
włościańskiego i o jakiejkolwiek samodzielności ide­
owej tej warstwy nie może być tam jeszcze mowy.

Tymczasem wobec zakrytej i niepewnej przy­
szłości przyjrzyjmy się, w jaki sposób żyją i pra­
cują w Poznaniu sfery inteligentne, aby nietylko 
utrzymać swój „prestige" wobec nowych, zbliżają­
cych się prądów, ale przedewszystkiem aby podtrzy­
mać i rozwinąć kulturę, przetapiając ją na swojską 
modłę. Niemcy pozostawili w tym kierunku Pola­
kowi w  Poznańskiem trudniejsze zadania niż nam 
się tu w b. Królestwie zdawać może. W łaśnie- dla­
tego, że w zakresie kultury materjalnej zrobili tak 
wiele, zostawili po sobie zbyt wybitne ślady. Wszystko 
tu jest wykończone w najdrobniejszych szczegółach, 
co tylko do zdobyczy cywilizacyjnych należeć może. 
A więc gmachy szkolne i akademickie, szpitale 
i sanatorja, muzea, bibljoteki, środki wojskowo- 
obronne i t. d. Stworzył to duch niemiecki, dla 
swojej potęgi i chwały, nie dopuszczając jednak 
podbitego żywiołu polskiego do jakiejkolwiek ini­
cjatywy, usuwając go nawet od jakiejś wybitniejszej 
roli wykonawczej. Po usunięciu się Niemców pozo­
stały wspaniałe gmachy, no, i bezradność, czem 
i w jaki sposób je zapełnić, co w nich stworzyć. 
Niema wątpliwości, źe ta bezradność w pewnych 
dziedzinach, administracyjnej szczególniej, istnieje i to 
w znacznym stopniu, czego dowodem jest wiele 
zarządzeń poprzedniej Rady ludowej, lub brak zarzą­
dzeń obecnego rządu dzielnicowego, ale w dziedzi­
nie kulturalnej zrobiono zadziwiająco'wiele. Tradycja 
Libeltów, Moraczewskich, Marcinkowskich, Estkow- 
skich była zbyt silną i zbyt troskliwie pielęgnowaną, 
ażeby odżyć nie mogła. Wszakże nawet tak potężne 
gmachy, jak zamek Wilhelma, nie zdołały monumen­
talnością swoją zagłuszyć skromnych budowli Tow. 
przyjaciół Nauk, Muzeum Mielżyńskich, biblioteki 
Raczyńskich, a brutalny ucisk zdobywcy zdusić du­
cha, który w nich utrzymywano. Dlatego też niemal 
z łatwością przyszło zamienić Akademję, w której 
mieścił się kresowy filologiczny instytut niemiecki, 
na uniwersytet. I o dziwo, wobec bibliotek, w któ­
rych nagromadzono wszystkie płody umysłu nie­
mieckiego, z pominięciem zupełnem niemal kultury 
romańskiej i słowiańskiej, młody zespół profesorski 
uniwersytetu poznańskiego podjął przedewszystkiem 
wydawnictwo:. „Slavia occidentale", założone przy In­
stytucie dla badania zachodniej słowiańszczyzny, 
w którym szuka on innych źródeł kultury, niż te, 
które dotąd narzucano. A młodzi uczeni, jak Bystroń 
np. piszą i wydają studja o duchu poezji ludowej.

Czy młodzież uniwersytecka, zgromadzona tu ze 
wszystkich dzielnic Polski, stąd torująca drogę'do 
przyszłego zgodnego współżycia, bawi się w jakie­
kolwiek ciasne nacjonalizmy lub zdradza w naj­
mniejszej mierze dążności separatystyczne? Musimy 
temu zaprzeczyć z całą stanowczością. Przedewszy­
stkiem rozwija się ona swobodnie dzięki stworzonym 
jej przez szlachetnego obywatela poznańskiego nie­
słychanie pomyślnych warunków materjalnych. Ofia­
rowany przezeń dom na Auxilium academicum mieści 
w sobie to wszystko, co do ułatwienia swobody stu- 
djowania służyć może. A więc, wobec nie żartem 
panoszącej się drożyzny, będącej rezultatem źle strze­
żonej granicy zachodniej i stąd masowego wywozu 
produktów do Niemiec, tanie i zdrowe pożywienie
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(obiady od 30—40 mk.). Potem obszerna czytelnia, 
biblioteka, sala do przedstawień, koncertów i odczy­
tów i t. p. Musiał mieścić się w niej jakiś Verein 
niemiecki, o czem świadczą jeszcze malowidła ścienne, 
duch jednak panuje swojski, ścierają się zdania 
i poglądy wśród młodzieży, są tam bowiem i ludowcy 
i socjaliści i społecznicy-idealiści. Ci ostatni to 
dalsze ogniwo tego długiego łańcucha ukrytych prac 
i poświęceń, jaki ciągnął się wśród kół im. Tomasza 
Zana, utrzymywanych przez młodzież szkół średnich 
na całym obszarze zaboru pruskiego, a także i przez 
młodzież akademicką polską studjującą na uniwersy­
tetach niemieckich. Koła te zbiegały się w jednem 
ogólnem kole narodowem, którego organem było 
pismo „Brzask", nie mające jednak nic wspólnego 
z tym szczególnym współczesnym polskim nacjona­
lizmem, który rozbija zamiast łączyć, osłabia zamiast 
wzmacniać siły wewnętrzne narodu.

1 jeszcze obok „DziennikaPoznańskiego", będącego 
wyrazem zachowawczych dążeń sfery ziemiańskiej 
przeważnie, z pewnym jednak odcieniem liberalizmu 
angielskiego i pobłażliwego uznania dla konieczności 
socjalnych przemian, stoi ze swoim organem „Prze­
gląd poranny** Tow. Młoda Polska. Trochę ona 
jeszcze nie skonsolidowana, trochę choruje na brak 
dopływu sił tego pokolenia, co się już wychowa 
w normalniejszych warunkach, naśladując nieco, 
w obyczajach przynajmniej, cyganerję literacką z po­
czątków 19-go wieku, niemniej jednak pełna werwy 
i dobrych, szlachetnych dążeń.

A teraz jeszcze przewartościowanie tak bardzo 
przemożnego wpływu, jakim się cieszyło duchowień­
stwo wielkopolskie.

Słyszeliśmy trafną charakterystykę zmiany w tym 
kierunku z ust z jednego z najświatlejszych przed­
stawicieli kleru, z jakim udało nam się zapoznać 
dzięki jego funkcji przy bibljotece uniwersyteckiej. 
Otóż rozmówca nasz twierdzi, źe ów autorytet, za 
decydujący uważany, musi ustać, a nawet już silnie 
jest zachwiany przy zmianie warunków politycznych. 
Obrona katolicyzmu, niemal równoznaczna z obroną 
polskości, musi przyjąć inną formę, wejść w dzie­
dzinę pogłębiania wpływów psychicznych, wprowa­
dzenia chrystjanizmu w życie. Genjalne zdolności 
ekonomiczne, jak u ks. Wawrzyniaka np., skierowały, 
swoim przykładem, większość księży poznańskich 
do działalności ekonomicznej, a pewna zachłanność 
w tym kierunku odbierała ludowi samodzielność, 
zamiast ją rozwijać, co oddziałało deprymująco na 
ogólny postęp społeczny, wśród sfer włościańskich 
szczególniej. Dziś ta samodzielność zaczyna się z po­
wijaków wydzierać i jak każdy ruch nowy, jest bru­
talna w swoich zapoczątkowaniach. Wykształcone, 
przeważnie jednak na obcych wzorach, duchowień­
stwo poznańskie, czując utratę wpływów, wchodzi, 
w działalności swojej, na inne tory. Usiłuje wypełniać 
braki nauki pozaszkolnej, zakłada więc stowarzy­
szenia młodzieży, gdzie poza stroną etyczną nie­
małą rolę gra sport, chóry i przedstawienia teatral­
ne, oddziaływując przeważnie na młodzież kupiecką 
i rzemieślniczą. Biuro handlowe Zjednoczenia Stowa­
rzyszeń młodzieży, na czele którego stoi ks. Walery 
Adamski (brat znanego ekonomisty), miało obrotu 
około 15miljonów marek w dostarczaniu przyborów 
sportowych, rekwizytów teatralnych i t: p., nie licząc 
książek i wydawnictw, będących dla Swego poziomu 
jego słabą stroną. Tu wspomnieć jeszcze musimy
o roli mieszczaństwa poznańskiego, najwięcej w Pol­

sce wyrobionego •• pod względem handlowym* i za­
wodowym. Siłami jego stworzone w b. krótkim czasie 
Muzeum Wielkopolskie świadczy o żywo rożbudzo- 
nem poczuciu obywatelskiem. Zdarzyło nam się być 
na liczniejszem zebraniu w rodzinie jednego z przed­
stawicieli zamożnej inteligencji zawodowej. Roz­
brzmiewał tam jeden chór narzekań na rząd cen­
tralny i jego rozporządzenia, a szczególnie na za­
mierzone przyciśnięcie śruby podatkowej, beż wzglę­
du na olbrzymie opodatkowanie ludności w Niem­
czech, z jakiem nasze, stawiające dopiero pierwsze 
kroki, nie może iść w porównanie. Doznawało się 
bolesnego ściśnięcia serca. Ale i tu owe materja- 
listyczne pozory okazały się tylko zewnętrzną, jakby 
sztucznie przyklejoną skorupą. Okazało się bowiem, 
źe rodzina ta oszczędnością całego swego życia 
zebrała wspaniały kompleks okazów etnograficznych 
wielkopolskich i ofiarowała go nowo powstałemu 
muzeum, że syn gospodarujący na wsi samorzutnie 
już od lat dał służbie folwarcznej znakomite warunki 
bytu i pyszni się mieszkaniami parobczańskiemi 
pełnemi komfortu i hygjenicznych urządzeń.

I dumny byłby, gdyby o tem wiedziano w sto­
licy kraju, w Warszawie.

A co do owego Muzeum. Na honorowem miej­
scu stoi tam, zakupiony, Pochód na Wawel W acła­
wa Szymanowskiego, ta synteza naszych dziejów-, 
a dalej, typowy okaz sentymentu polskiego, odlew 
projektu na pomnik Szopena, tegoż artysty.

Charakterystycznem jest to pragnienie skąpania 
się w źródle odwiecznego idealizmu, cechującego 
psychikę narodową, tak długo zachłannym duchem 
germańskim tłumionego i unicestwianego. Czyż 
więc trudno nam będzie się porozumieć i odrzucić 
to, co to porozumienie mąci i oddala?

1. W. Kosmowska,

Polski przekład 
„Myśli" Pascala.0

Za dwa lata Francja będzie święcić uroczyście 
trzechsetną rocznicę urodzin Błażeja Pascala. Są 
jubileusze oficjalne, puste i nudne, są inne — ser­
deczne, głęboko odczute przez ogół społeczeństwa. 
Tegoroczne festyny na cześć Lafontaine'a minęły 
w ciepłej atmosferze, bo każdy Francuz znał wartość 
pisarza, którego pokochał już na ławach szkolnych 
i uznał za pierwszego przewodnika w trudnej dy­
scyplinie czytania.

Z uroczystością Pascala nie pójdzie tak gładko. 
Nazwisko jego wszyscy wymawiają z nabożeństwem 
i przejęciem, wiedzą o potędze jego myśli i wspa­
niałości stylu, ale czyż wielu jest takich, którzy za­
glądają do „Myśli“ i czerpią z nich podnietę du­
chową? Aktualność Pascala wzrosła niepomiernie 
pod koniec XIX wieku i wzrasta dalej nieprzerwa­
nie, ale aktualność ta wyrosła z potrzeb intelektual­
nych niezbyt licznych zastępów elity. Coprawda, 
ci wybrani — w entuzjazmie dla ukochanego au­
tora — nie szczędzą usiłowań wytrwałych, aby zbli-

>) Pascal, , M yśliprzełożył i wstępem opatrzył Tadeusz 
Żeleński (Boy), Poznań 1921 r. (Nakład księgarni św. Woj­
ciecha).
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żyć go do społeczeństwa i uczynić z „Myśli" 
książkę rzeczywiście popularną. Może uda im się 
uroczystości roku 1923 zamienić w święto naro­
dowe.

Skąd pochodzi ta aktualność Pascala, a raczej 
aktualność „Myśli", bo do „Prowincjałek" mało kto 
zrzadka zagląda?

Łączy się ona z reakcją pewnych dość wpływo­
wych kół umysłowej Francji przeciwko jednostron­
nemu racjonalizmowi, idolatrji nauk ścisłych jako 
uniwersalnego środka na wszystkie potrzeby czło­
wieka, przeciwko pozytywizmowi w filozofji a na­
turalizmowi w literaturze. Wpływy Renana i Tai- 
ne’a — tych dwóch mistrzów generacji francuskiej 
około roku 1870 — zaczęły zwolna maleć. Częścio­
wo pod wpływem klęski wojennej, głównie jednak 
z podszeptu wybijających się na wierzch ogólnie— 
nawet u Renana, Taine’a i niektórych naśladowców 
Zoli — żywiołowych potrzeb psychicznych, zaczęto 
analizować rezultaty spekulacyj filozoficznych, opar­
tych na wiedzy eksperymentalnej i zauważono, źe 
nie zadowolniły one wszystkich naszych pożądań 
i tęsknot, owszem, źe nie uspokoiły właśnie naji­
stotniejszych pragnień ducha ludzkiego.

I tak zakradł się sceptycyzm i pesymizm. Oka­
zała się konieczność wynalezienia wyjścia z tej ma­
tni życiowej za pomocą wskazań innych od tych, 
które pozytywizm podsuwał, sprawiając rozczaro­
wanie i zawody.

Przedewszystkiem prysła idylla: skojarzenie re- 
ligji, filozofji i nauki w jednej formule, równającej 
się zresztą poddaniu tych dwóch pierwszych dzie­
dzin pod tyranję wiedzy doświadczalnej, albo — 
jak kto woli — absorbcji całkowitej religijno-filo- 
zoficznych zagadnień przez zachłanną naukę. Gdy 
przeszło pierwsze upojenie wynalazkami technicz- 
nemi, gdy udoskonalenie maszyn, produkcja fa­
bryczna, rozrost komfortu życiowego okazały się 
bezsilne wobec nienasyconego głodu szczęścia i cią­
gle raczej wzmagającego się niezadowolenia zaró­
wno mas odsuniętych od pracy twórczej, jak i wy­
branych jednostek, wtajemniczonych w arkana la- 
boratorjów, — wówczas rozpoczął się nawrót do 
tego, co było przed pozytywizmem: do metafizyki, 
mistyki, spirytyzmu czy też religji. Naiwna fanfaro­
nada Zoli, autora „Trzech miast" i niewykończo­
nych „Czterech Ewangelij“ przebrzmiała bez echa. 
W ewolucji myśli francuskiej spotykamy coraz buj­
niej krzewiące się buntownicze prądy, różnie—sto­
sownie do swej treści—nazywane—: krytyka nauki, 
anty - intellektualizm, neo-idealizm, neó-katolicyzm. 
Mniejsza zresztą o nazwy. Dość, że zrozumiano 
stwierdzenie Pascala: „Serce ma swoje racje, któ­
rych rozum nie zna“.

Któż mógł uchodzić za apostoła nowych kierun­
ków Francji? Renan pociągał zawsze, ale coraz 
mniej przekonywał: zniechęcono się do jego ekle­
ktyzmu filozoficznego, do wiecznie uśmiechniętej 
twarzy ironisty, do braku stałych, niewzruszalnych 
przekonań, do „dyletantyzmu" autora „Życia Jezu­
sa". Taine—przynajmniej Taine dawniejszy, przed 
napisaniem „Origines de la France contemporaine" — 
tkwił przecież całkowicie w dawnej odrzucanej dok­
trynie. Pozostawała dawniejsza literatura. Atoli 
romantyzm właśnie teraz stał się celem ostrych ata­
ków jako wykwit importowanej z zagranicy i cho­
robliwej myśli; klasycyzm XVII wieku raził nadmia­
rem kartezjańskiego racjonalizmu, a piśmiennictwo

XVIII wieku irytowało tanim optymizmem 1 ślepą 
wiarą w nieustający postęp umysłu ludzkiego.

Zniechęciwszy się do wielu dawnych mistrzów, 
odkryto Pascala. Dopiero wiek XIX wydobył na 
jaw nieskażony rękopis „Myśli" i okazał ich treść 
wolną od niektórych zadaleko posuniętych skrótów
i przeinaczeń jansenistycznych cenzorów. Zaintereso­
wanie wzrastało. I oto pasowano Pascala na po­
przednika nowoczesnych tendencyj. Pascal stał się 
modnym.

Pascala czytano, a przynajmniej — dla okrasy
i snobizmu — pstrzono cytatami z „Myśli" strony 
uczonych dysertacyj i rozgłośnych romansów.

Trudną jest kwestją rozstrzygnięcie, o ile isto­
tnie Pascal czynnie i twórczo wpłynął na kierunek 
współczesnych prądów umysłowych Francji, w ia- 
kiej zaś mierze stanowisko jego zbiegło się przy­
padkowo z samodzielnie i spontanicznie wykwitłą 
ideologją ostatnich generacyj. Niezaprzeczalną jest 
wszakże identyczność lub analogja wielu fragmen­
tów pascalowych z wytycznemi nowej filozofji.

Albowiem trudno tłumaczyć inaczej, jak pokre­
wieństwem przekonań, zamiłowanie, jakie okazał 
dla Pascala Boutroux, świetny autor monografji
0 naszym pisarzu. Metoda apologetyczna zawarta 
w „Myślach"—przerzucenie siły ciężkości z racjo­
nalistycznych argumentów do wysiłków, skierowa­
nych do uczuć i woli „nawracanego" — jest me­
todą nowej „apologetyki imm anentnej", zarówno 
ortodoksyjnie - katolickiej, jak i modernistycznej. 
W filozofji Maine de Birana i Lacheliera odkryto 
te same podstawy, jakie przyświecają teorji „trzech 
porządków" Pascala, teorji regulującej dziedziny au­
tonomiczne nauki ścisłej, filozofji i religji, każącej 
badać problemy z trzech odmiennych punktów ob­
serwacji, właściwych uczonemu, filozofowi i chrze­
ścijaninowi.

Wyliczano zresztą — (zwłaszcza czynił to Wi­
ktor Giraud) — inne jeszcze podobieństwa między 
myślą Pascala a filozofją XIX w., więc np. proce­
der logiczny, oparty na przeciwstawianiu sobie 
dwóch tez sprzecznych i łączeniu ich w wyższą 
syntezę, jakgdyby w przeczuciu djalektyki Hegla; 
pewne napomknięcia, pokrywające się poczęści z ewo­
lucyjną teorją Darwina i Spencera; zdania przypo­
minające wręcz przyjęcie znanej „facultć maitresse** 
przez Taine'a; wreszcie określenie różnic pomiędzy 
„zmysłem geometrycznym" a „zmysłem życiowym" 
( — tak tłumaczy Żeleński „esprit gćomćtrique“
1 „esprit de finesse" — ), różnic tylokrotnie wysu­
wanych w dobie współczesnej.

Jakkolwiek się rzecz ma — nawet przyjąwszy 
pewną przesadę entuzjazmu u wielbicieli Pascala— 
należy stwierdzić spokojnie, że „Myśli “ czyta się 
dzisiaj z chciwością, bez długich uprzednich studjów 
nad duchem epoki, bez konieczności pobłażliwych 
koncesyj na rzecz przestarzałych sposobów rozu­
mowania. Zadziwiają „Myśli" świeżością pomysłów
i niestarzejącą się mocą wywieranej sugestji.

Przyczynia się do tego fakt, że mamy przed 
sobą notatki na gorąco, pod wrażeniem chwili, spi­
sane, jeszcze nie wygładzone ostatecznie, bezpre­
tensjonalne — jednem słowem, protokuł koncepcyj, 
jakie nasuwały się Pascalowi w uporczywych roz­
myślaniach nad zagadką życia. Są one świadectwem 
własnych przeżyć autora, który przeszedł identycz­
nie tę samą ewolucję duchową, jaką przebyło wielu 
z pisarzy francuskich epoki popozytywistycznej.
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Było to zmaganie się z sobą człowieka, który nie 
stracił wprawdzie respektu dla nauki, ale przestał 
ją uważać za jedyny upust duchowych porywów
i potrzeb, a zawiedziony życiem światowem i*prze­
sycony grą zmysłów, szukał wybawienia z udręki 
pyrronizmu i pesymizmu. „Nawrócenie" Pascala nie 
jest z pewnością dziełem jednego momentu, ale 
wynikiem powolnej przemiany psychicznej. Tak 
„nawróciło się“ kilku nowoczesnych czcicieli jedno­
stronnego intelektualizmu. Nic dziwnego więc, że 
zajął się Pascalem i zgłębił jego filozofję Sully- 
Prudhomme, chociaż nie danem mu było dojść do 
ostatecznych konsekwencyj, t. j. wyciągnąć radosny 
wniosek pewności i wiary. Bourget — mimo całej 
swej pretensjonalnej i powierzchownej deklamacji — 
odczuł głębię „Myśli", do których ustawicznie 
wraca i które wytrwale zaleca. Brunetićre, tempe­
ramentem tak różny od Pascala, napisał o nim ser­
deczne słowa. Należałoby jednak zacytować cały 
szereg nazwisk najwybitniejszych krytyków, filozo­
fów, poetów, teologów francuskich, aby chociaż 
w przybliżeniu scharakteryzować aktualność dzieła, 
które dzisiaj czyta polska publiczność w przekła­
dzie Żeleńskiego.

Przekład to — powiedzmy odrazu — dokonany 
z nadzwyczajnym pietyzmem, doskonały. Możnaby 
się spierać o to czy o tamto tłumaczenie trudnej 
terminologji Pascala, tem trudniejszej, że wielokro­
tnie jeden i ten sam wyraz oznacza różnorakie po- 
jęcia. Zwróćmy też uwagę na chaotyczność polskiej 
terminologji filozoficznej.

Są to przecież drobiazgi. W całości mamy prze­
kład oddający z tkliwą wprost pieczołowitością 
przedziwny, mistrzowski, niezrównany styl Pascala. 
Jest w tym stylu i ścisłość naukowa i wręcz li­
ryczny polot, jest genialne operowanie przenoś­
niami i konkretyzacja najzawilszych abstrakcyj­
nych zagadnień. Obok pokory grzesznika korzącego 
się u stóp nanowo odkrytego Boga, zjawia się ogień 
namiętnego oburzenia na zło, fałsz, obłudę i głu­
potę ludzi. Głębokie odczucie nędzy i znikomości 
człowieka łączy się z szlachetną dumą wobec zdo­
byczy rozumu naszego. Szczere złoto doskonałej 
prozy francuskiej, bez pozy i napuszystości, stawia­
jące Pascala u szczytu mistrzówstwa.

Trudności dostosowania przekładu do takiego 
przepychu piękna musiały być olbrzymie. Tylko 
taki technik, jak Żeleński i tylko taki, jak on tłu­
macz uczciwy i świadomy odpowiedzialności, mógł 
pokusić się o rozwiązanie zadania.

Nie sięgnął Żeleński do krytycznego wydania 
Michauta, ale — słusznie — wybrał opracowanie 
Brunschvicga, które rezygnuje z przedruku rękopisu 
w oryginalnym tekście na rzecz uporządkowanego 
zszeregowania fragmentów w pewne logiczne kate- 
gorje. Przez to ułatwia się czytelnikom zrozumienie 
niewykończonej „Apologji". Ułatwiają je także 
wstęp i uwagi tłumacza. Uwagi są może zbyt ską­
pe, a przedmowa zbyt zwięzła. Jestto jednak me­
todą stałą Boya, źe nie lubi obarczać tekstu piór­
kami erudycji i żąda od czytelnika samodzielnej 
pracy myślowej przy lekturze arcydzieł francuskich.

Zbytecznem byłoby rozwodzić się długo nad 
kulturalną zasługą spolszczenia „Myśli" Pascala. 
Żeleński zepsuł nas poniekąd swą bajeczną pilno- 
ścią, swą mrówczą, czarną pracą nad związaniem 
Polski z literaturą francuską. Czynił to zresztą przed 
wojną, kiedy jeszcze nie mówiono tyle o potrzebie

poznania cywilizacji zachodniej, czyni to konse­
kwentnie dzisiaj, kiedy tak wiele się o tem mówi, 
niestety często dla mody, dla reklamy, bez znajo­
mości rzeczy.

1 doprawdy pojąć niepodobna, dlaczego ten 
świetny znawca piśmiennictwa francuskiego nie za­
siada jeszcze na katedrze uniwersyteckiej, skądby 
mógł ogniem swego entuzjazmu i estetycznem prze­
niknięciem literackich problemów zachęcać młodzież 
do zżycia się z umysłowym dorobkiem Francji. 
Czyż mamy tylu znawców tego przedmiotu? Czyż 
nie słychać ciągle narzekań na jednostronne kar­
mienie uniwersyteckich słuchaczy gramatyką i filo* 
logją starofrancuską?

Zdumiewać się trzeba nad marnowaniem ską­
pych naszych sił intelektualnych. Żeleński mógłby 
być jednym z ważnych naszych atutów do wygra­
nia sympatyj francuskich. A tymczasem co się robi? 
Nie wiem, czy prawdziwą jest opowieść o ambasa­
dzie polskiej w Paryżu, nieznającej nazwiska i za­
sług Boya; czytałem natomiast—w oficjalnym dwu­
tygodniku tejże ambasady („La Pologne", zeszyt 
z 15 lipca 1921)—informację o nim pełną bredni, 
świadczącą o małem zainteresowaniu się redakcji 
najchlubniejszemi szczegółami polsko - francuskiej 
przyjaźni.

St. Wędkiewics.

Z piśmiennictwa.
Zygmunt Krasiński: Nieboska Komedja, opraco­

wał Ju łjusz Kleiner. Bibljoteka Narodowa. Serja I 
Ns 24 Krakowska Spółka Wydawnicza,

Zygm unt Krasi) ski: Przedświt, opraco wał Ju ljuss  
Kleiner. Bibljoteka Narodowa. Serja I N? 18 K ra­
kowska Spółka Wydawnicza.

Arcydzieła naszej poezji z rąk prof. K leinera wy­
chodzą w ramach komentatorskich mocnych a przej­
rzystych, w momentach i przejściach ciemniejszych 
podbierane doskonałemi objaśnieniami, lub rozświe­
tlone blaskiem bystrych domysłów i zestawień. Olbrzy­
mia skala porównawcza, przez n iew hrogodną wprost 
znajomość całej przestrzeni literatur europejskich, 
łączy się z drobiazgową, mrówczą uwagą i religijnem 
poszanowaniem dla tekstu.

Niedawno w tejże samej Bibljotece Narodowej 
dał nam prof. Kleiner „Beniowskiego", dobudowa­
nego możliwie z rozkruszeń i fragmentów, a przy­
najmniej postawionego tak, źe kształt niedorzeźbiony 
pozwala się przeczuć. T a rekonstrukcyjna robota prof. 
K leinera, jeżeli nigdy zaręczyć nie można, że jest 
absolutnie pewna, jest jednak w najwyższym stopniu 
przekonywująca.

W stosunku do Nieboskiej i Przedświtu rola wy­
dawcy jest znacznie węższa i skromniejsza, zato wagę 
obu tomików stanowi dodana do każdego znakomita 
przedmowa. Tu i tam stron niewiele, a jest epoka 
cała i cały człowiek. W Nieboskiej epoka owa ry­
suje się nam od strony swego rusztowania społecz­
nego, a ściślej, od stawianych, głównie we Francji, 
utopijnych budowli socjalistycznych, na które K ra­
siński spoglądał okiem wylękłem, wciągany wszelako 
jakąś magiczną siłą w krąg myśli, co znaczyły wtedy 
przejście przeszłości w przyszłość, a jemu usuwały 
grunt, na którym wyrósł z karmazynowych pokoleń 
swoich. Jednym z mostów najbliższych ku tym
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gadnieniom było dla niego powstanie polskie^ na 
które on, syn smutnej pamięci generała W incentego, 
patrzył przedewszystkiem jako na walkę klas, i stąd 
Polska sama sunęła mu się przed oczy jako arena 
walnych zapasów o jutro społeczne świata. Geneza 
poematu, spływ dwu motywów: wewnętrznego nieze- 
stroju poezji z nakazami i prawdą życia, co było 
tragedją duszy samego poety, i pękania rzeczywi­
stości zewnętrznej pod parciem nowych haseł— składa 
się w słowach prof. Kleinera na świetny psycholo­
gicznie i historycznie obraz.

W przedmowie do Przedświtu przerzucamy się 
w inne okolice epoki romantycznej, gdzie w Niem­
czech przedewszystkiem myśl filozoficzna, snując się 
wzdłuż traktu dziejowego, dochodziła właśnie u dni 
naszych ku panoramom przyszłych rajów ziemi. Tam 
szło się przez czyny, tutaj przez abstrakcje. K rasiń­
ski wobec pierwszego odłamu, aktywnego, był bez­
ruchy, okazało się, że głosi zagładę i nicość, czyn 
mu nie dopisał (widzieliśmy, że roztrajała go od 
wnętrza poezja, od zewnątrz lęk). Tu, wobec logicz­
nych piramid myśli stał się apostołem czynu, wy­
snutego, nie z konieczności życia, ale z konieczno­
ści abstrakcyjnych przesłanek. Wziął w siebie oba 
te światy, pierwszy bjd jego negacją, jego pesymi­
zmem, drugi stał się optymizmem jego, jego pozycją. 
W Nieboskiej zawalenie się przeszłości kończą się 
dziejowem pustkowiem, „optymistyczne zakończenie 
stanowi — pisze prof. Kleiner, — a my to wszyscy 
czujemy — dodatek nieorganiczny"— w Przedświcie 
przyszłość już jest gotowa z góry i czekająca, co 
więcej jeszcze: jest dla nas, ludzi, poznawalna, i te 
pewność budzi w duszy poety niezamącone weselu, 
W Nieboskiej przeszłość jest przeklęta w Henryka. 
Przedświt gloryfikuje ją  w wizji przodków. Polska 
w Nieboskiej skrwawiona w walkach Mężów i P an­
kracych, w Przedświcie zaczyna się wznosić, święta, 
„nabijaną światłem drogą". — Poeta śród mórz myśli 
swojej, stapął na kotwicy niezachwianych prawd.

Obiedwie przedmowy, bogate treścią, dają czy­
telnikowi i' wiadomości dużo i materjał do samo­
dzielnych rozważań.

J. D.

Czasopisma.
Ruch Prawniczy i Ekonomiczny. Wyszedł z druku 

trzeci zeszyt czasopisma „Ruch Prawniczy i Ekono­
miczny (za kwartał trzeci 1921 r.). W ydawany przez

Wydział Prawno-Ekonomiczny U niwersytetu Poznań­
skiego. Na treść zeszytu trzeciego składają się: 
ł. Rozprawy: prof. dr. Starzyński —- Kilka uwag 
o Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Jan  Namit- 
kiewicz— Obecny stan praw odawstw a handlowego 
w b. Królestwie Kongresowem. Prof. dr. Marcin Na- 
dobnik — Obszar i ludność b. dzielnicy pruskiej. 
2. Przegląd piśmiennictwa (33 recenzje oraz bibljo- 
grafja prawno-ekonomiczna z bieżącej literatury pol­
skiej i obcej). 3. Przegląd prawodawstwa: prawo 
konstytucyjne, prawo i proces karny. 4. Przegląd 
Orzecnictwa: Orzecnictwo cywilne i karne Sądu Naj­
wyższego. 5! Kronika ekonomiczna: rolnictwo, prze­
mysł i handel, stosunki robotnicze, stosunki pie­
niężne i kredytowe, współdzielczość, gospodarka ko­
munalna. 6. Miscellanea. 7. Przegląd czasopism.

Prenum eratę przyjmuje księgarnia św. Wojciecha 
w Poznaniu, pl. Wolności 1, w wysokości 1500 mk. 
za rok. Zeszyt pojedynczy 750 mk.

Stowarzyszenie Wolnomyślicieli Polskich.

STOW ARZYSZENIE WOLNOMYŚLICIELI PO L­
SKICH prosi nas o zaznaczenie, iż statut Stowarzy­
szenia został zatwierdzony przez Ministerstwo Spraw 
W ewnętrznych.

Założycielami zrzeszenia są: Jan  Baudoin de Cour- 
tenay, Stefanja Cierpiszówna, Kazimierz Dulęba, Mar- 
jan Tadeusz Lubecki, Romuald Minkiewicz, Zofja 
Wojnarowska, Emil Wojnarowski.

Informacji udziela się w lokalu przy ul. Królew­
skiej Nr. 16, w Warszawie codziennie, godz. 6— 7.

Od Wydawnictwa.
Uprzejmie prosimy Sz. prenumeratorów 

o uregulowanie zaległej i bieżącej prenu­
meraty. Przedpłata za kwartał IV wynosi
600 marek; miesięcznie 200 mk.

T Y D Z I E Ń  P O L S K I  wychodzi w sobotę.
Prenumerata „Tygodnia Polskiego” wynosi od 1-go października miesięcznie 200 mk. 
kwartalnie 600, zagranicą podwójnie. Cena pojedynczego numeru 50 mk.

Conto czekowe P. K. O. Nr. 1750.
C en a o g ło szeń *  z a  w ie r s z  je d n o s z p a lto w y  8 0  m k. — W iersz oblicza się na lionparel. S trona ogłosze­

niowa dzieli się na cztery szpalty.
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